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W y d a w c c  t  S p ó ł k a  A k c y j n a  W y  d a w n i  o z  a . O d
poleJydczeca
e g z e m p U r u

15 Qf.
Na dw orcach  

kolejow ych
S t e d a k t o i *  K a c z e l n y i  J E H 2 Y  K 0 K ł \ R 5 ’A ! .

Adres RedaAcfi: Lnrów. ul. C bor^żczyzuy 31. ( le L  178L ■ 
A dres Ad-nla.stracJ: L r ó w , »L P odw ale  3. (TeL 13f, | 13 sr. Telefon Redaktora N aczelnego 230,

Telefon dom ow y Redaktora N aczelnego 192,

Lwów, 17, września-
(C.) Znane wystąpienie prenijera 

angielskiego Mac Donalda w Lidze 
Narodów w  sprawie Górnego Śląska 

■nie pozostało wypadkiem odosobnfpJ 
pytli. Przeciwnie, stało sie ono jakby 
hasłem do innych podobnyeii w y s tą ­
pień, sk ierow anych przeciwko obec­
nemu statu towi terytorialnemu Pol­
ski. Oczywiście Niemcy pierwsi pod­
chwycili w lot oświadczenie Mac Do­
nalda o ,,błędzie '1 w sprawie górno­
ś l ą s k ą  . w ysnuw ają  z  niego daleko 
idące nadzieje i horoskopy. R o zw i­
nęli także zarów no w kej sprawie, 
Jak wogóle w  sprawie rektyfikow a­
nia sw ych  granic kosztom Poisiki 
w ytężoną propagandę zagraniczną, 
którą wictei sie i w yczuw a wszędzie, 
Dizedewszystkiem jednak na gruncie 
genewskim.

Przez  swoich ludzi urabiają tu 
Niemcy opinję w duchu swoich inte­
resów  i to nie tylko w samej prasie, 
lecz również — i  rrrożftjfby dodać: 
przedewszysfkiem — wśród przeby- 
v  ających w  Genewie delegatów roz­
maitych państw . Akcja ich jest skie­
rowana wyraźnie  przeciwko posta­
nowieniom trak ta tu  Wersalskiego, 
k tóry  Niemcom — a nie tylko im sa ­
m ym  — ciągle spać nie daje, a z k tó­
rym  łączą, jako najważniejszy ebec- 
niie i najpilniejszy dla siebie, proble­
m at granic wschodnich. W yrzekli 
się już naw et pretensji do Alzacji i 
Lofaryngji, a w ytężyli w zrok w y ­
łącznie na wschód- ku naszym gra- 

v  iconi.
Dążności Niemiec w  tym wzglę­

dzie przedstaw ił przed pa iu  dniami
Genewie poseł socjalistyczny z 

Berlina- Breiitscheid, w  odczycie, w y ­
głoszonym na zebraniu, któremu 
przewodniczył delegat Szwecji w  Li­
dze Narodów, mrs. Brantrig . Otóż 
w tym odczycie Brekscheid  podniósł 
z naciskiem, że dla Niemiec mie 
istnieje dziś >uż zupełnie, kwestia 
Alzacji i Lotaryngji i że jest ona dla 
nich na  zawsze zamknięta, lecz ina­
czej jest ze spraw ą granic w schod­
nich. P rzedew szystk iem  więc, co do 
t  zw. ko ry ta rza  gdań- kiego, (.świad­
czył B re itsJ ie id ,  że wszystkie s tron­
nictwa niemieckie, od socjalistów do 
racjonalistów — przyznanie bardzo 
Znamienne i godne uw agi—‘uważają 
.korytarz  po lsk i ' za urządzenie tym ­
czasowe i nie pogodzą się migdy z 

•podziałem państwa niemieckiego na 
dwie połowy. Mówca zaznaczył 
przyteni, że nic myśli o rozs trzyga­
niu tej spraw y z bronią, w ręku, gdyż 
test to zbyteczne wobec lego. że 
pakt Ligi daje p o d d a w y  do rewizji 
Traktatu Wersalskiego, a Niemcy z 
tego skorzystają  W spraw'*’ Górne-

Calowe plotki sowiecki®.
„POLSKA, RUMUNJA I P A Ń S T W  A BAŁTYCKIE ZAWARŁY TAJNY

SOJUSZ*.

(Telefonem od naszegc korespondenta.)

W arszaw a , 17. września. (Z.) W j akcji zaczepnej p rzeciw  sowietom.
Rydze rozpowszechniła  się w iano- Pisma ryj kie informowały się u ło-

PR FZ Y D E N T  RZPLTEf N id  JEDZIS 
NA WOŁYŃ.

(Tdtior.nn od naszego korespondenta.)
w a r s z iw a ,  17 aaześn ia  ''(i.) Ko­

respondent W asz  dow iadu je  się, że 
P rezydent Rzeczypospolite j nie po- 
jedzie do Kowla i nie odbędzie  
objazdu m .ast w ołyńskich.

mość, że sow iety  tendencyjnie roz­
szerzają wiadomość, jakoby Polska, 
Rum unia i pańs tw a  bałtyckie  za ­
w arły  przed  kiłku dniami w  Gene­
wie ta iny  sojusz e d e m  wspólnej

tewskieg') ministra spraw  zagr.. 
który oświadczył, że W.adompści 
tc  nic są zgodne z nrawdą i są ce­
lowo zmyślane przez bolszew ików .

go ś lą sk a  złoży? BreitscheiH ośw iad­
czenie. żc w praw dzie arbitraż. był 
formaln’ie poprawczy, nic okazał się 
sprzeczny z zasadą  sam ostanowie­
nia narodów  i dlatego musi być 
rów nież poddany rewizji- 

Spraw ę Górnego Śląska poruszył 
Breitseheid wogóle dość delikatnie, 
ale uczynił to dlatego, że w urgowa- 
niu jej w yręcza ją  go inni, a to lepiej 
wygląda, jeżeli o „praw a1* Niemców 
do Górnego Śląska ubijają się obcy, 
zwłaiszcza o tak głośnej marce, jak 
Lloyd George. „Odm łodzony1* w  c- 
slatnich czasach przy  pomocy m eto­
dy, k tó ra  w kró tce  pozbawi świat go­
rylów i szympansów, by ły  premier 
angielski nabrał jakby  nowego tu­
petu i r o z m a c h u .— a specjalnie, gdy 
chodzi o Polskę, to wprost nic unre  
poham ow ać swego temperamentu i 
napada na nas z iście - , i r )ed /x ń czą“ 
buńczueznośeią i zapamiętałością. 
Niedawno narobił alarmu w  sprawie 
„Galicji W sch o d n ie j ', teraz  znńwr w 
„Daily Chronicie'1 po" rócił do 
spraw y Górnego Śląska i dom iga  się 
oddania go w  całości z jx>wrotem 
Niemcom, gdyż — zdaniem jego - -  
powaga Ligj Narodów z powodu po­
działu Śląska mocno ucierpiała.

Lloyd George od czasu, jak prze­
stał prem jerow ać AngljiP uprawia z 
prawdziwą pasją publicystykę i roz­
syła na praw o i lewo a r tyku ły  po­
lityczne. Nile chce, aby  o nim zapo­
minano, i w ten sposób przypomina 
się światu. A przypomina się najczę­
ściej za pośrednictwem nie angiel­
skiej, lecz niemieckiej prasy, która 
podobno płaci mu nieprawdopodobnie 
wysokie honoraria. Trudno więc, 
żeby  Lloyd George, .v sp ó fp rao w u K  
polityczny pism niemieckich, r ie  po­
pierał interesów niemieckich także 
na gruncie angielskim. Ł ączy  go zic- 
szfą z Nieme imi oddawn.i żywioło­
w a tnie.mawiść do Polski, i tajoną nie­
chęć dla Francji. Atakując więc po- 
s taw  wiiema terytorialne Trak ta tu  
W ersalskiego, za jednym zam ichtm 
uderza w  PoUkę i we Francję.

Tej system atycznej i or zvztuc
trzeba doskonale zorganb v,vam*j 
nagonce przeciwstawić należy ko­
niecznie odpowiednią kontrakcję , a 
minże nią bvć równie,, jeżeli nicAWię- 
cej icszcze energiezroa i nuchliwu

propaganda zagr. /.ekstremy Polski. 
A w  tym kierunku za mato się u nas 
robi, s tanow czo  zamalo.

PRZED  STABiM ZAFJĄ IJR ZĘD N ’- 
KÓW  r A Ń śTW O tY Y CH .

(Telefonem od naszego  korespondenta.)
W arszaw a 17 w  z śn a. (Z) W 

związku z zap o w ird  i ną p zrz 
Rząd s a b i l i z a c ą  urzędn ków  p ań ­
s tw ow ych , któ a n u  a stąpić w  cza­
sie do  1 kwietnia  192ó kompen- 
te r tn e  M inis te rs tw a  i urzędy pań- 
s w ,,we zajęte są u s a O n l r m  list 
obei u acych tych pracowników* 
k óryc • kw alifikacja nie napotka  
przeszkód ze s trony  obow iązu  ą- 
c eh n izep isó w  p rap m at  ki sł-u łbo­
wej. W  zwią ku z p c w y : s - ą  ś p i e ­
w a staje s i :  ak tua lnem  zagadnienie 
e zam nów i r z ę d n i t z / c h ,  któ ym 
zmuszeni bęŁą p o d d rć  się niektó­
rzy pracow nicy  państw ow i.

„W Y ZW O LEN IE1* W  SPRAW IE 
K R ESÓ W  WSCHODNICH. 

(Telefmem od naszego kore--»ndcnta.)
a r s z iw a ,  T7 w rz .ś  ia. (Z t 

Wczoraj o dby ło  się  p o s i jd ie i .  e  klu 
bu sejm ow ego .W y zw o len ia " ,  na 
którem om aw iano sp raw ę  K esó 
w schodn ich  i zas tanaw iano  s i : nad 
Kwes ją  m ianow ania  genera łów -w o- 
ew  dów , przyczem p o d d a n a  tę 

sp raw ę  strej k iy t  ce.
■ —  - o  ■ —

PODSEKRETARJAT STANU DLA 
KRELÓW  POLSKICH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 17 w czesna .  (Z), 

W związku z nom inacją  W ojew o­
d ó w  na K resach  Janusz?] isa i O l­
szewskiego, oraz w zwią ku z sy ­
tuacją, a ad to  z pow odu  odrzuce- 
cen ia  przez p. Rom ana przyję ia 
s tan o w isk a  Wice ot nistra sp raw  w e­
w nętrznych  dla s p ra w  kresow ych, 
v kołach m iaroda jnych  om aw iana  

jest sp raw a  utw orzenia  p e d se k  eta- 
rjatn s tanu  przy Prezydj m Ra y 
Ministrów. Ten p o dsek re t  irjal ■-tanu 
m ałby w łaśn ie  za cel p row adzenie  
całokształtu akcji na rzecz Kre ó,v 
polskich.
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W SPANIAŁE POŁOŻENIE T A R G Ó W . -  CZEGO TARGOM BRAK" 
OBESŁANIE TEGOROCZNYCH TA R G Ó W  AKTEM ODW AGI. — 
TARGI LW O W SK IE  MAJA ŚW IETNĄ PRZĄSZLOŚC PRZFD  SOBĄ.

L w ó w , 17. września
(jp.) Pr ze ds t awi c ie !  p r a s y  f r an ­

cuskie;  p. Leon Gr ung er ,  k t ó r y  
p r z y b y ł  do  L w o w a  na o t w a r c i e  
Tai  g ó w  \ V s c h o d n v h  i p r z ez  ca ł y 
c„as  Ich t r w a n i a  c z v i r ł  stu tia i 
o b se r w a c j e  dla iniorti  acj  dz ien­
n ik ów pa rysk i ch ,  na na s zą  nr  >ś- 
bp u d z :elił n am s w o e h  sfcagjrze- 
ż.cń. k tó r e  p r z y t a c z a m y  j ako  c ie­
k a w y  d o k um en t  op nji pos t ronnej  
o samej  instytucj i  T u rgó\v W s r l i . 
iakoteż  n ich reKl tyf thch-  i u r z ą ­
dzeniach.

P  G r a n g e r  po p e ł ne m e n t u ­
z jazmu aznni r i r  d!a wspania łości ,  
z i aką  L w ó w  przy ją ł  P r e z y d e n t a  
R . e c zy p cs po l H e i  i u r o : / v s t  iści 
o t w a r c i a  T a r g ó w ,  n s a m v ; h  I i r -  
ga„h  w y r a ż a  się j ak  następuje-

Miejsce w y b ran e  na  T arg i jest 
ktoaine. P aw ilo n y  naileżycie roz- 
mieszczone — ditrż* ipr/tsfrraeiii — 
J u /o  zieloności.

Szerokie aleie zapraszają do 
P rzęcha,dzik i, do błądzenia tu i lam, 
Je s t  lo jedna z wielkich zalet T a r ­
gów  liwowsikich, skom binou anie 
tych  czy n n ik ó w : dostatecznej prze­

strzeni, świeżego .powietrza i zielo­
ności.

W idziałem Targi błońskie, ba- 
zyJejsKie i praskie , ale co d!o minie, 
bynajmniej nic twtjhąrn sic p rzy ­
znać T argom  lwowskim  ,piicirws.zeń- 
stw o pod względem rozmieszcze­
nia.

Jeśli mi będzie wolno natom iast  
wyrazić  parę  lekko k ry tycznych  
uwag, to powiedziałbym, żc daje 
się w  pierwszej lin# c-dczpwać t r a k  
informatorów z urzędu (z zarządu  
T. W.) k ó rzy b y  objaśniali z w ie ­
dzających co cln rozkładu pa" ' ©- 
nów, iakoteż udzielali im wszelkich 
potrzebnych informacji.

Sądzę również, że w sk a z a n w ,
byłoby  że  wz.ględiti na m iędzynaro­
dowe znaczenie T argów , by p ro­
spekty firm, rep rezen tow anych  ns 
Targach by ły  redagow ane ta k ż e  w  
jeżyku franci,.„kim. k tóry  s ta l  się
pneonte tntk popularnym w Polsce. 
Nakoniec uważam , że wiek) wy-
staw ców  nic posiada ' znajomości 
specjalnej psycholog# kup.^eck.ej. a



i  „OAŻETA LWOWSKA1* z dnia 18. wtaeśffia 1924.

Wypadki w Gruzii.
PO W STA N IE TRW A  DALEJ. — KLĘSKI W O JSK  SOW IECKICH. -  
CORAZ W I Ę K S Z E  R07M IA RY  POWSTANIA*— PO W S7EC H N A  MCV 
BILIZACJA NARODU GRUZIŃSKIEGO. - UCIECZKA DZIAŁACZY 
GRUZIŃSKICH Z CZER EZW Y C ZA JKł. — NIEWINNIE ROZSTRZE-

LANI

{T clcfonetnat w ła sn y  „G azety L w ow sk iej'1).

Pogranicze  sow.. 16. wriześira. nież część sowieckiej Armenii, za-
Wforew kategorycznym  zapew ­

nieniom rządu sowieckiego o rae-

przcdew szystk iem  ma za mało 
w zględów  d!a praisy.

Odnosi sie wrażenie, że na  T a r ­
gach lw o w sk ich  niema asnozjitme- 
hia dla tej n iezw ykle  ważnej po- 
tęg :. k tóra według w yrażen ia  jed­
nego z wieikich publicystów jest 
piąta w ładzą  w państwie. P ra sa :  
czyli korespondenci i redaktorzy  
urabiają opinię publiczna, informują 
ją o w łaśc iw ym  stanie rzeczy.

Należałoby się zatem z tem li­
czyć. o kazyw ać  dz einnikarzom
więcej względów, więcej g rzeczno­
ści. ćio.starczać’ im potrzebnych 
w skazów ek , aby  mogli całą duszą 
spełnić swoją pow ażną  i trudną 
misie.

Psychologia kupiecka nakazy­
w a ła b y  też nie zapominać w y s ta w ­
com o zewnętrznej uprzejmości, 
przejawiającej się Tozjaśnionem u- 
śmlechnjcteni 'obliczem. Uprzetjma 
iniip z jednyw a nabywców'-

Poza  temi zastrze ieniami, t r z e ­
ba p r z y z n a j  że w y s ta w c y  okazali 
wie’e odwagi i przedsiębiorczości 
iro rąc  udział w  Targach tegomocz- 
nych bez względu na k ryzys  finain- 
sowy w  Bolscc i zagranicą. I t r z e ­
ba przyznać, że choć nie dla w szy- 
stk 'eh Targi tegoroczne m a ł y  w y ­
niki zadowal tjące. to jeden z g łó w ­
nych celów: w szystk ich  Targów, to 
iest in ttnzywr.o  i tania reklama, 
:osfal w zupemości osiągnięty,

Naogół a r u k u ł y  drogie — aula, 
masz\ ny, antyki itp. znalazły  sto- 
;un.\0\vo mato nabyw ców , w  d ro b ­
niejszych ar tykułach ruch był 
żywy.

Mnie jako cudzoziemca na jw ię ­
cej z a -n te resow ały  w y tw o ry  p rze­
mysłu rodzimego, a wiec dyw anv  
kilimowe, butiki, sztuka ludowa, z a ­
baw karstwo. Są to działy, na które 
winna za granica zw rócić uwagę.

Zauw ażyłbym  jeszcze, że jed­
nym z warunków' pow odzenia  'Tar­
gów  są a trakcje , innem  s łow em  
rozrywki. Trzeba przyznać, ż« nie 
zapomniano o s tro if  e rozry w ko- 
wej. O u b y w a ą  się tu koncerty , jest 
r.ader c iekaw a hala radiow a dla 
propagandy radiotelegrafii. Ale u- 
ważam , że tego za mało. Należało­
b y  urządzić tea trzyk i,  kab are ty  
i t. p.

RówrTcż sąd^e, że należałoby 
się. zdecydow ać na w y raźn e  ozna­
czenie czy Targi W schodnie  są 
T a rg a 1 >i tow arow ym i czy Targam i 
próbek.

kemem zlikwidowaniu ..ruch-u bam- 
dyckiego’’ w Gruzji — jak w  k o ­
m unikatach sowieckich określiła siię 
osta tn ie  powstanie  narodu gruziń­
skiego — nadchodzące z różnych 
punktów Gruzii au ten tyczne  w ia ­
domości św iąd tzą  bezspornie -wręcz 
odmitennae. M ianowicie, zacięta 
w a lk a  oddziałów' pow stańczych  z 
armją czerw ona  doprow adziła  w o- 
statnich dmacii do całkowitej, a b a r ­
dzo pow ażnej klęski wojsk sow ie­
ckich.

R ów nocześnie  Pow stańcy  unie- 
ttioilhwiają p rzyp ływ  dalszych po­
siłków z Rosji centralnej,  z k tó rą  
połączenie -kolejowe •— od s trony 
Kaukazu północnego — zostało o- 
s ta tecznie  przerw ane. W y s łan a  n a  
pomoc 8 dyw iz ja  armii czerw onei 
nie może dostać sie do Gruzji, w 
drodze bowiem zosta ła  za trzy m a­
n a  p rzez  Gorców, zamieszkujących 
rejon Groźnego, k tó rzy  również 
przylat-zyll się do pow stańców  i na

rejonie ty m  toczą się zacięte waliki. 
P o w s tań cy  obsadzili równifeż całą 
■linję kolejową mćędizy Ozuirgetaimi1 
a Tyflisem.

S tra ty  czerw onych oddziałów 
są ogromne. W  ręce  p o w stańców  
d o s ta ły  sie porzucone p rzez  cofa­
jące się oddziały czerw onoarm ej-  
ców olbrzymie zapasy  amunicji I 
broni, szczególnie w os ta tn io  o b sa ­
dzonych m iejscowościach: Kutaisie 
i Tyflisie. Z organizow any w  Kutai- 
sie tyrncziffsowv narodom y  rząd 
gruziński. — o czem już donieśliśmy 
— ogłosił pow szechna  mobilizację 
narodu gruzińskiego.

Ruch Pow stańcy  ogarną ł  row -

toczając coraz szersze kręgi.
Z M oskw y rów nocześn ie  dono­

szą, żc z ezerezw yczajk i uciekli 
skazani n a  śmierć najwybitniejsi 
działacze gruzińscy: zastępca  p re ­
ze sa  rządu narodow ego  (z czasów 
przed najazdem bolis®ewii!ckim), 
Lordkipanicze, ZiW-adzel Ruichadize 
i inni.

W sz y sc y  ci bylS członkowie 
rządh girwzińskiego, już dłuższy 
czas znajdowali ś:ę -w więzieniach 
moskiewskich, a  ostatnio uz-nano 
ich za  zakładników , odpowiedział* 
nych za  wybuch pow stan ia  w  Gru. 
zji i przeznaczono na rozstrze lan ie  
i w  tym celu w trącono ich do zn a ­
nego więzienia na Łubiance. S tąd  
zdołaj# oni już w  ostatniej chwili 
przed egzekucją uciec.

Tu zw rócić  natijży  uw agę  n a  
■ciharakteirystyczny szczegół: Jak
w ładom o rząd  sowiecki ogłosił, że 
na m ocy jego rozporządzenia  roz­
strzelano 24 główtnych o rganizato­
ró w  i k ie row ników  os ta tn iego  po­
wstania . Jak  w yn ika  z obecnie o- 
g łoszonego w y k azu  skaizańców,

początku zeszłego roku  znajdowali 
się w więzieniach sowieckich (prócz 
tych, k tó rzy  — jaik zaznaczy łem  
w yżej  — uciekli z ezerezwyczajki) . 
Otóż, rzecz prosta, będąc pod kfhju 
czem, ■ nie mogi1' rozstrze lan i brać 
jakiegokołwiiek- c czynnego  udziału 
w  obecnem -powstaniu, a tem mniej 
być .o rgan iza to ram i jego i k ie ro w ­
nikami1’. Bolszewicy dotrzym ują 
więc sw-cj „uroczysitej obiietnicy1' 
i chcą utopić cają Gruzję w e  krwi, 
a „za każdego  zabitego komunistę 
— jak brzmi przyjęta uchw ała  — 
Pow inno  paść przynajmniej stu 
„zdrajców...’’

R easum ując nakoniec w sz y s tk ie  | megą być zaliczone do rzędiu naj- 
w rażenia ,  które  odniosłem, uw a- j pnważnetjszyi h -tego- rodzaju insty- 
żam, że Targi lw ow skie  mają przed f tucji m iędzynarodow ych, 
sobą wielką przyszłość, a już dziś » Lęop G ranger."

tychm iast zniszczyli; j ę d r n y  ino-st 
m :ędzy  G roźnym  a C hasaw -Ju r-  
tem, łączący

rozstrzelano w p ra w d z ie  w y b i tn y  oh 
Dagestan z Gruzją. W  I  działaczy gruzińskich, ale joiż! d aw ­

niej, a n iek tó rzy  z nich jeszcze na
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MARJA KAZECKA.

Z najnowszej literotiiry 
francusiiiej.

(D ok ończen ie)
Myśli o wskrzeszeniu wielkiego 

tea tru  pod golem niebem, w alczy  
w  obronie futuryzmu j kubizmu, a 
sztukę ekranu w ynosi do godności 
7 muzy, w prow adzając  do parysk ie- , 
go „Salonu fesientiego“. P racę  nad 
cyklem poem atów  dram atycznych  
'o A trydach p rze ry w a  mu wojna. 
W alczy  boha te rsko  w-- A "gonach, 
bierze udział w  odwrocie serbskim 
ku Salonikom. P o w ra c a  z K rzyżem  
Łcgji Honorowej, a z ogniem spala­
jącej ciało gorączki w . piersiach, — 
której w końou ulega, w y śp ie w a w ­
szy  przedttem jeszcze swoje prze­
śliczne „L-es reflets d-u fer“, „ P o e ­
ta- du Y arda r '1 i dusze po w ojenne- 
fco Paryża — „Panam".

Alfons Chateaubrian t,  pisarz, na- 
groiozony jeszcze w  r. 1911 n ag ro ­
dą im. Goncoinrtów za  pow ieść  pif. 
„Monsieur des Lourd ines1’. zdobył 
w  r. 1923 nagrodę Akademji za po­
wieść. które] poświięcił 12 lat p ra ­
cy. T ytu ł powieści „La Briere", a 
Iłem jej mało znana we Francji pro­
wincja leżąca na granicy  W andei 
i Bretanji, pokry ta  nieiprzybytemi 
bagnami, zamieszkała przez ludzi 
skrjtyich i ponurych — ludzi bagna 
—  spędlzaijących życie w  Oiągłej 
w alce z na turą .

Bardzo c iekaw em  zjaw-skiem 11- 
teracklem >est Lucjen Fabrę, o trzy ­
mał nagrodę G o n c o ir tó w  z a  3-to- 
mow ą pow ieść  pt. „RaWfeyeJ ou le 
mai des a rden ts ’1. k tó ra  jest  silną 
sa ty rą  i śm iałym  a tak iem  na świat- 
a fe rzystów . Fabre  jest synem  chło­
pa. „KarjeręA rozpoczął jako z w y ­
k ły  robotnik, po króńkim czasie o- 
siągnąwstzy w łasna  p rącą  tytuł ;U- 
żyiniera i s tanow isko  dyrek to ra  
Wfelkfch zak ładów  przem ysłow ych. 
Literacki dorobek Fab re ’a s tenowi*

■dotychczas oprócz naigr-cdzonc; po­
wieści, dw a  tomy bryk i znaikomiite 
dzieło o teorji F inste  na. Młoda 
Firainicda w y su w a  piraedewszyst-  
kiem n azw isk a  Dorgelies‘a, p iew cy  
„drew nianego k rzy ża” j „ św . Ma- 
gloire", Aleksandra A m oatfa .  M. 
Milleta, Drieu dęła Rochelle‘a. Hen­
ryka  Berand, Laare telie’a. B e r ła  - 
rr.in-a C rem ’erx ,  a u tw o ry  łch u w a ­
ża za u tw o ry  repreeeP tacy jne  
w spółczesnej Eteratiwy francuskiej. 
Ba-ndzo wiele miejsca ipoświęca tak­
że 17-letniemu Rajmundowi Radi- 
quet, k tó ry  napisał popularna  po­
wieść. ipeiną talentu, pt. .Le dia<ble 
au corps11. R ok o w an o  mu św ietną 
przyszłość. Zmarł nagle w grudniu 
1923 r, DUHem (Powodzeniem i po- 
czs tnością  cieszą się poeci z pod 
znpku: ..Miei tatont i pisz, co ci się 
podoba": M a \  Jacob, Andire 3Ś1-
mon i P ie rre  R everdy . Oto ten li­
tw o ry  w  spolszczeniu Kazimierza 
Bukowskiego.

ECHA AFERY SA W IN K O W A . 
(Telefonem od naszego  korespondenta.)

. r ,  z a w a ,  17 września. _ (Z) 
„ P /a w d a 11 tnosk ew ska donosi ,  jako 
kom entarz  do p od ró  y Saw inkow a, 
że Saw inkow  z W ar:  za wy u d i ł  ię 
do granicy w tov ar ystwie jednego 
z na bardziej oddanych  w spółpraco*  
wn ków, k :ó r /  jednocześn ie  p ra c o ­
wał w  w y d z a le  w yw iadow czym  
po lsk iego  s tabu genera lnego  w 
W ilnie i z pom ocą tego wj działu 
m iał się p 'z e d o s ta ć  przez granicę. 
W  M ńsku S aw inkow a  o d d a ł  w 
r ę c e w h d z '  sow ie  kiej jeden z iycb, 
którzy ślepo szli za  nim, póki nie 
rozcza ow  li s i t  co do sw ego w o ­
dza. „P r  wda* pisze, że w iną Szta­
bu g e r e  a lnego p o s d e g o  jest fakt, 
i tym razem S aw inkow ow i nie u- 
d a ło  się spe  nić jego polecenia. Jak 
widzimy, 1 ow ie t  podają  coraz now ­
sze wersje i k m en ta ize  do p o d ró ­
ży Saw inkow a.

M ORDY SO W IEC K IE  W  ORUZJ1.
Wiedeń ló  w rześnia . (Teł G. U) 

A rbfite i  Ztg. podaje  nas tępu  ą y 
- 'komunikat og łe s  ony przez z a g ra ­
niczny kom itet socja lno-dem okra-  
tyczne par t  i robotniczej G r u z i i : 
W e d le  or c ja lnego te legram u rządu  

j sow  eckiego ro z s t iz e la ro  43 G :u-  
z i io w  p rzy w ó d có w  p o w s  an ia  g u i -  
z ńskiego. W  r z e c - y w i1 tości sp raw ą  
przeds aw ia  się tak, że rozstrzelani 
już o d  d a w n a  zna jdow ali  się w 
więzienif.ch sowieckich, g d y ż  jeszcze 
pr<ed w tb u c h e m  p o w s ia n 'a  zostali 
uw ięz ien i ja o zak ładnicy  P o d o b n y  
los zagraża  i innym Gruzinom, 
k tó rych  se tk i  zu  jduje  s ę  w  w ię­
z ieniach od la t  .rzeeb. O c z e k u j  ny 
głosi kom unikat że św iat podnie-  
s e g ło s  p rzec iw  b a rb a rzy ń s tw o m  
r z ą d u  sowieckiego.

1 1 ■»■». o ■ • ••“
WOJNA W CHINACH.

Nowy Jcrk, 16 wrześniil..(Te!. O. L.) 
W edle  doniesień z Tokio , w k ro cze ­
nie w o jsk  C zang-T su-L ina  do M uk- 
denu. gdzie skoncen trow ano  g łó w n e  
siły m ające  ruszyć na Pekin ,  s p o ­
w o d o w a ło  ostry  sp rzec iw  ze s t :ony  
gen konsu  atu japońsk iego . N i  jest 
wykluczone, że ćto M u kdenu  zosta­
nie w ysłane  w o jsko  japońskie  d la  
zapewnienia  po rządku

Londyn, 16 września. (Tel. G. L.) 
Reuter donosi  z Pekinu: O b a  o b o ­
zy p rzeciw ne czyn ią  przygotow ania  
do  rozpoczęcia  walki w p ó łnocnych  
Chinach. Pod  Szangajem  walk* od­
żyły.

 o ------

Max Jacob .

ŻEBRACZKA Z NEAPOLU.
G dy  m ieszkałem w  Neapolu, 

u b ra m y  m ego  pulacu s ta ła  że- 
braczka, której rzucałem pieniądze 
w siadając  do powozu. — P ew nego  
dnia, zdziwiony tem, że n,e s ły szę  
podziękowań, spojrzałem na że- 
braczkę. Oto, gdjmi spojrzał 'Ujrza­
łem, że to co brałem  za żebracz-kę, 
było drew niana  skrzj nią, pom alo­
w an ą  n a  zielono, zaw ierająca czer­
w oną  ziemię i kilka na wpół prze­
gniłych bananów ,

Pierre  R e^erdy ,

FETYSZ.
Mata lalka mairjejit tika-branso- 

letką, szam ocze się u mego oLra  
w pawoewże wiatru, — -desaciz 
zmoczy* jej suknię, jej postać i rę ­
ce wybtakly . Straciła  n a w e t  nogę. 
Ale p ierścień  jej zaciął  i jej moc. 
Z,mą puka do szy b y  sw ą m ałą  nó­
żką odzianą w  błękity  i tańczy, 
tańczy z radości, z zanna, aby roz-
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STRZELANINA NA GRANICY 
P O L SK O -SO W IEC K IEJ.

(T e .e ion em  od naszego  korespondenta.)
W arszaw a, 17 w rześnia . (Z) 

Z  W im a donoszą, że przed k Iku 
dniam i w  powiecie  w de  skim za ­
a la rm ow ane  zost ły  nasze patro le  
graniczne strza łam i z ;  s trony  so­
wieckie]. Strzały te były sk  erow a- 
i.e do posterunku polskiego. N aza ­
jutrz pad ły  znowu strzały . e s trony 
sowieckiej. S tw ierdzono, że strzelał 
jacyś osobnicy w ubran iach  cy ­
wilnych.

 o---
O IM PO R T  AMERYKAŃS IEJ MĄ.

K! D O  POLSKI.
(Ie le io n e m  od naszego  korespondenta.)

t . a r s z a w a  1 / września. (_Z) W - 
bec sytuacji żywnościowej w P o l­
sce przedstaw ic i  le w szystkich  
ogó lńo-kra jow ych zw iązków  w rp ó ł-  
dzlelczych i w ydziału  zao p a try w a­
nia M agis  ra tu  w arszaw sk ieg o  od- 
b y ii konferencję z de iega  ami kół 
Poselskich w  sp ra w ie  bezpośre­
dniego im portu  mąki am erykańskie j 
do Polsk i.  U sta  cno, że sp raw ą 
pow inien  się za ją :  g łó w n y  urząd  
ż y w n c ś io w y .  Go.yby jecin ik  ta 
instytucja nie inogła pod o łać  za­
daniu, o rgan izac je  w spó łdz ic lcz-  
o rzekły , że zadan ie  to należy  p o ­
w ierzyć tow arzystw u  aprow izac  i 
m iast,  k tóre  daje gw aranc ję ,  że 
akcja b ędz ie  p rz e p re w a  z o ra  k o ­
rzystnie.

 o-----
O P Ł A T A  W Y W O Z O W A  O D  MĄKI 

ZNIESIONA NIE BĘDZIE. 
(T elefonem  od naszego  korespodenta). 

W arszawa, 17. września. (Z.). 
N iektóre pisma zamieściły  informa­
cję jakoby m łynarze o trzym ali z 
M inisterstw a skarbu zapewnienie, 
że s to so w an a  obecnie  op ła ta  w y ­
w ozow a o d  mąki od 1. paźdz ie rn i­
ka br. ma być zn ies iona , i że w y­
wóz mąki dozw olony  będzie bez 
żadnego  ograniczenia. K orespondent 
W a sz  dow iaduje  się, że w iadom ość  
ta  jest  Dezpodstawną i op ła ta  w y­
w ozow a od mąki nie będzie  znie­
siona

W A Ż N O ŚĆ  KOLEJOWYCH TARYF 
WYJĄTKOWYCH PRZED ŁU ŻO N A .
- O  ę si jnem  od n aszeg o  koresp.).

w arszaw a , 17 września 
M inisterstw o ko ei żelaznych prze­

d łużyło  w ażność  taryf w yją tkow ych 
na pi zew óz żyta siew nego i asicn  
siew nych do  końca  w rześn ia  b. r.

Zw iązki zaw odow e Górnego S ą s k a
protestują przeciw słowom Itloe B onina.

APEL DO POCZUCIA S P R A W IE D L IW O Ś C I LUDU BRYTYJ­
SKIEGO.

Katowice, 16. w rześnia . (Tel. G 
L.) Związki zaw odow e (Górnego 
Śląska, bez różnicy przekonań po­
litycznych, w y s ła ły  do Genenafinej 
Federacji P ra c y  w  Paryżu  i do Ge- 
r.-.y.-i itege Związku zaw odow ego 
T radc  U nw nistów  -w Londyn:e, # k  
rów nież  do M iędzynarodowego 
Chrześcitrańs-kiego Zjednoczenia gó r  
r ik ó w  w  Brukseli i do M iędzyna­
rodow ego Związku Chrześcijań­
skiego gw arec tw a  w  U trechce ,  n a ­
stępujący te legram :

jPrzcdtstawicłeile Zwtiązków z a ­
w odow ych  na  patoki G órny Śląsik, 
k tó re  to Związki naprezm tują  9/10 
wsiziyis|t;k:;teh tu tejszych robotników, 
oraz olbrzymią w iększość całej lud­
ności kraju, z żalem dowiedziały 
się. że p ie rw sz y  robo tn iczy  p re ­
mier rządiu wiełkabrytyijskego, na 
ur;oczystem  posiedzeniu Ligi N aro­
dów użył w  sp raw ie  rozgranicze­
nia Górnego Śląska słów, które ino-

' g łyby  być  zrozumiane jak o  kryty-* 
k a  odnośnego rozstrzygnięcia R a­
dy Ligi Narodów w sensie dla Pol­
ski weprzychlylnym. P rzec iw n icy
nasu mre omieszkają w yzyskać  icli
dla sw oidi Teł ów i podjąć próby 
w anow ienia  wafle i dwóL-H narodów  
na G órnym  Śląsku. W  myśl rezolu­
cji, powziętych na iioanych wiecach 
m asow ych, apelujemy do -poczucia 
sprawiedliwości brytyjskiego ludki 
pracującego, przypominając, że wal- 
kę o połączeni" G órnego Śląska z 
Polską  toczy! przeciw  obcemu ka­
pitałowi nap ływ ow em u nie kto In­
ny, juk tylko robotnik i ca ły  lud 
śląską zrośnięty od w ie k ó w  z tą 
ziemia. ArMtraż Ligi N arodów  był 
p ierw szym  aktem m iędzynarodo­
wej siprawicdliwośoi. k tó ry  dał 
p rzew agę  nie in teresom  kosmapo- 
Fftycizmego ka.pi.tahr, lecz głosowi 
przedstawicieli demokracji i pracy.

Z MIĘDZYNARODOWEGO KON­
GRESU MŁODZIEŻY AKADEM.
(Telefonem od anszego koresp.).

W arszaw a, 17. w rześn ia .  (Z.) 
W czoraj przedpołudniem  w  un iw er­
sytecie odbyło się uroczyste  posie­
dzenie R ady  administracyjnej mię­
dzynarodow ego związku młodzieży 
akademickiej. Na podwyższeniu, 
przystro jonem  w zieleń i kw ia ty  z a ­
siedli członkowie Rady administra­
cyjnej. P rzy b y ł  również rek tor uni­
wersytetu, w szyscy  dziekani, c raz  
profesorowie. P ie rw szy  zabrał glos 
wiceprezes dr. Roseeky, k tóry  od­
dal przew-odnictwo prezesowi p Ge­
rard. Przemówienie powitalne w y ­
głosił rek tor  uniwersytetu  prof. 
Krzyształowicz, podkreślając zna­
czenie obecnego kongresu- oraz o- 
mawiając zadania mrodzieży, której 
hasłem jest zwyciężać przemoc 
zbrojną — siłą moralną i naslarni 
pokojowemi. Następnie p. Gerard 
w' dalszam przemówieniu w ysław iał 
ideę potęgi Polski. O sta t i i  mówca 
p. Podhoreck i  w ;tat uczestników 
kongresu- im. Ligi Czenw. Krzyża.

grzać swe serce, swe serce drew ­
niane bransoletki. Nocą wyciąga 
błagalne ramiona ku gwiazdom,

Andre Salmon.

KUCHARZ ŁASK.
Kucharz iask, skubie pierze przy 

cza.mem ognisku 
Z krzyczących głośno paw i, które

dobiła no,
I z bocianów; tern jadłem mnię toż 

częstowano- 
Gdy u stóp mej królowej mogłem 

usiąść blisko. 
Mistrz — kogut uświęcany, skuibrc 

śnieg i złoto,
I gwiaździste lazury-, wąchając yvoń

smaków,
Drżących ptaków; a biała gromada 

uozpiaków, ^  
W  stare lutnie podzwania i dmie 

w róg z ooliotą. 
Słuchaj, jak w  muszych stajniach 

wy'ia. cherubini, 
P od  nożem rytualnym, ,po siołach 

krew  płynie. 
Dewotów, co. pokorą i przestrachem

teyja

Księżnteziko musisz tańczyć  nago 
w śród  kapłanów, 

Miażdżąc pa sw ojem (cnie w nętrz ­
ności bocianów, 

Których skrzydła  męczeńskie twój 
cichy w styd  kryją.

*
Pisząc  o współczesnej łiteratair 

rzc francuskiej, nie sposób pominąć 
tn [Lzenóerrt szwajcarskiego pisarza 
C. F. Ramuza. zachw ycającego poe­
ty i wizjonera, autora arcydzieł,, 
pełnych dziwnych piękności poe­
tyckich, ja k : ,.La separation  des 
races*'. „Le regne d 'esprit  Ma#cc“ , 
„Śigncs parrni nous“, ,.Jeam Luc 
P ersecu fc“ —  ciągle now ego w 
każdej swojej książce. W  Francji 
zapoznaw any, w  Polsce jest zupeł­
nie nieznany. — Młody, bardzo 
c iekaw y  pisarz Henryk de Monther- 
lant napisał nową książkę Pt. „Raj 
w cifniu miecza’* — Duhamel „Pla.i- 
sirs et jonr.s*’ Vildrac ,.Mn,diet 
Auclaire” — Klemens Vautol „Mon 
curć chez !cs róches“ , a Autrora Sand 
„Lucamaictiot)'1.

R -W  ZYTA P. BAKSY W  WAR­
SZAW IE

(Tetofc.nem od mszego korespondenta.)
W arszawa, 17 wrześ a. (Z) ź a -  

p o w ie d z ia n ; jest p r /y jazd  do W ar- 
s ra w y  prezyden ta  m ias ta  Pragi 
czeskiej p. Baksy, k óry  będzie 
r e w z y to w a ł  p re ry  .lenta m i a s a  
W arszaw y , w czasie  o tw arc ia  T e ­
atru N aro d o w eg o  w W a rsz a w ie .

KOLEJKA PO D ZIEM N A  MA P O ­
W STA Ć  W’ WARSZAW IE. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a s z a w a ,  17 września (Z). In- 

żyn er paryski Daniel Oaif e zw ró­
cił się do grupy inżynierów w a r ­
szawskich o podanie  mu szczegó­
łowych danych co do możliwości 
p rzeprow adzenia  w  W arszaw ie  ko­
lejki podziemnej. Ws ystkie dane  
inżynier francuski otrzym ał i d o ­
szedł do wniosku, że bu ow a  ko­
lei podziemnej w W arszaw ie  jest 
możl.wa. Eksploatacja  koleiki ma 
być na jakiś czas o d d an a  T o w a ­
rzystwu budo w y  koleji podziemnej, 
poczem przejdzie na w łasność  mia­
sta.

Froniffa te le n r a fitm
— Obiegają pogłoski, że M ac Donald  

i Mcrriot porozumieli się  co  do tego. iż. 
z początkiem naździęriRka w j  jjgą> po­
nownie do G e n e w y  na sesję Ligi Nar.

Rząd turecki mianow ił  komisarzem  
i ra d o w y m  na w y s ta w y  Alitu beja, Który 
z ł o / y ł  oficjalną w izy tę  d e D g i to w i  Rzą­
du polskiego p. Ostrowskiemu.

— Komisją i ia lrcńska  ".a .V«,l:t nia, 
żc przekazała generalnemu agentowi dla 
'p ła ty  cd szk o J o u  ań rq|w>\v wysokośc i  
3 300.000 Mk. zł. z tytułu rplywtlfe od 
; as ta w ów  na terenie okup rwanym.

—  Kom^ja iniędzt s o j . l z i f  c .a /niojjja 
w s z y s tk ie  postan >.vioma cLme nu linii 
Rei,u. Zgodnie z protokołem londyńskim,  
władze, m iędzysojusznicze s to so w a ć  nęuą 
do dnia 21. p-> J/. enok.) niemieckie  
przopfei op! u  eelnycli i 1 ary (ow ych ,  
przek azując uzyskane sumy organum  
komjsii odszkodow ań.

— Francuskie wł.i  Ize o k u p n y j i ie  
s to so w n ie  do uklarJ.it londvnsiticgo w y ­
puściły  już na w o lność  U ć  w ięćnw w .  
I;ądż o d b yw ający  cH już karę, bądź 
przeb; \fającvcli  w więzieniach prewen-  
cyjnylili , 7()D proct sjjw. bc-tią :ych w lo ­
ku. zosta ło  zaw ieszonych .

--- ,.N. It . Rresse" donosi,  że r e w o ­
lucja na Kaukur.ic w > w >1 x?a wielk ie  za­
niepokojenie w Angorze. Mustafa Kcuial 
pasza przybył do Trapezuntu.

REW IZJA WIĘZIEŃ.
(T elefonem  od n a szeg o  koresp.)

W a rs z a w a ,  17. wpześpja. (Z.) 
M inisterstwo sprawiedliwości p rzy­
szło do przekonania, że do tychcza­
sowa kontrola  więźniów musi być 
zreformowana. Ministerstwo za rzą­
dziło utworzenie trzech okręgów 

'rew izy jnych: pierwszy obejmuję
W arszaw ę, drugi Wilno i Lublin, 
trzeci Lw ów , Kraków, Poznań i T o ­
ruń. Rewizji więzień dokonywać bę­
dą specjalni delegaci Ministerstwa 
sprawiedliwości.

W ARUNKI BYTU URZĘDNIKÓW  PA Ń ­
STW O W YCH.

(Telefonem  od n a sz e g o  koresp .)
W Y tę u łia , 17. w rześn ia .  <7.) 'iłó w n '  

z a rz a d  s to w a rz y s z e n ia  u rz ęd n ik ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  postanow ił urząd z ić  ankie­
tę w' spraw ie warunków  bytu urzędni­
ków  p ań stw ow ych , celem  zeb ran ia  oi>- 
•szeir.iejszcgn m ate r ia łu  inform acyjnego ,  
jako  p o d s t a w y  do p rz e p ro w a d z e n ia  k w l  
stji uposażen iow ej.

ZATARG O PLACE W PRZEM Y­
ŚLE GÓRNOŚLĄSKIM.

(Telefonem  od n a sz eg o  koresp.)
W arszaw a, 17. września. (Z.) L 

Katowic donoszą, że górnicy i Hut­
nicy przez swoje związki zaw odo­
we wypowiedzieli obecną taryfę z a ­
robków  w przemvśic górniczym i 
hutniczym, a to z powodu wzrostu 
drożyzny. Ten fakt wywoła praw do­
podobnie nowe zatargi o place i no­
we rokowania.

O SZ U ST W A  PODATK OW E NA 
G. ŚLĄSK U.

(Telefonem  od n a sz e g o  k o re so . /
W arszaw a, 17. w rześn ia. (7”! W c z^ a j-  

s z y  „Robotnik" w zw iązku z oszustw a­
mi podatkow em l na G órnym  Śląsku  pi­
sze , że  odpow iedzialność za nie pono­
szą  także i p o lscy  d y r w ta iz c . a tłum a­
czenia p. K orfantego, że  on nie jest tak 
długo delegatem  rządu ,  aby m ó g ł-o d p jj  
w ła d ać  w tych  sp ra w a c h ,  irie mają ża.d- 
negottóiiaczenia.

 O---
ZMIANA U ST A W  HIPOTECZNYCH  

I NOTARJALNYCH.
(T elefonem  od n a sz eg e  koresp .)

W arszaw a. 17. w rz e ś ,p i .  \ 7 )  ( h m  h i  
O d b i ło  się w M in is te rs tw ie  sp ra w ieć l i -  
wmści p ie rw sz e  posiedzen ie  komisji w 
spraw ne  projektow anych zmian ustaw  
hipotecznych i notarialnych.

PRACE NAD NOW YM ROZKŁADEM  
JAZDY.

(Telefonem  od n a szeg o  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 17. w r z c ś v a .  (Z) M n -  

s t e r s tw o  k o le : w y d a ło  okólnik do
w s zy s tk ic h  d y rekc j i  k o le jo w y c h  w spra  
wie u k ładu  n o w e g o  lo zk la d u  jazdy .  O. 
kóinik w y m ien ia  biedy, które znajdują 
się  w obecnym  rozk ładzie jazdy. pole. 
gajace na tem . że  w łe łe  pociągów  od. 
chodzi ze  stacji w ę z ło w y ch  przed Prz;, ] 
setem  innych pociągów . V sk a z ^ w k :  Mi­
n i s te r s tw a  będą m ogły  b ić  zuży tkow a- 
nc dop iero  w n o w y m  rozk ładzie  jazdy.

NA CO SIĘ ZDA ROZUM?
P y ta ł  głupi mądrego, na co rozum

zda s o
Kiedy braknie pieniędzy w iportfe-iu 

i w' kasie?  
O d p a H  m ądry  gjuipicntu: ..Na te

aro-gj Panie,
By wiedzieć: kakao ..Seastar"’ jest 

dobre a tanie!

Ostufnie H ow iw i na hosfjuniy, 
płaszcze i suHiiis dsmsHie

b i l  t" > M a g a z y n u

Ahionitgo Ogiery
Lwów, ulica Halicka 10.
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Porozumienie w sprawie arbitrażu osiągnięte.
ANGLJA GOTOW A SŁUŻYĆ PO M O C Ą  S W E J  CA ŁEI ELOTY. — 
IDEA TZW . PAKTU GW ARANCYJNEGO DEFINITYWNIE PONIE­

CHANA.

URUCHOMIENIE Z A K ŁA D Ó W  
WIDZEW SKIEJ MANUFAKTURY.

Łódź 16 v\r - ia. ( I d .  G. L.). 
N ie .zynne  od  ki ku in ie sę z y  z p o ­
w odu  zatargu ro o mkatni zakła­
dy W id zew sk ie j  M anufaktury zo­
staną  w tych dnia ii p o n o w n e  
u ruchom ione i b dą p racow ać  przez. 
6 dni w  U g o d  iu, na z u ianę. 
D aw nych  rob  . tni ;ów przyjęto już 
co pracy.

   o-----------
SEJM POLSKI W FILADELFJ1. 
W arszaw a, 16 września. (Tel. G. L.) 

P ‘sma donoszą o zwołaniu i obra­
dach S jmu lud >wo-narodowego w 
Filad Ifji przy udz ia ’e 500 del g a ­
lów. W  imieniu Rz; li!ej j owit ł  
Sejm konsul Malinowski.

UKŁAD SOW IECKO-W ĘGIKRSKI 
ZAW ARTY.

B triin  16 wrzośn:a. !Tol. O. L.) Tutej­
sza ro.s. a jencja  tel. donosi , że  m iedzy  
■tutejszym reprezentantem Rosji so w iec ­
kiej Ki estońskim , a przedstawicie lem  
M egier  mir.istreni Kunyi. z o sta ł za w a rły  
układ u spraw ie podjęcia ekonom icz­
nych; i dyp lom atycznych  stosunkó\y. 
Lktad w ym aga  zatwierdzenia ze  strony  
r/acu.

-----------o .......—-
U  W A rR Z F Ś L A P U lF  NIEM CÓW

W k ł a i p e d z i e .
Kro ew eo 16 wrze nia. (Teł. G 

L ). C .-n t ra l ’ H . im t t s  Bundu w 
K tó 'e w :u  (O rąa  izac a jed n o c /ąca  
w s b e  w s iy s .k  e ta na związki 
w o skow e i p lityczn w P ru sach  
w.-chodnich i s t a n . u i ą c i  a -o b y  
d rug i  nie ficjalny rząd) : wróciła  
się do kan le rz i  Rztszy M ark sa  
z iisleoi, w k tóiym  ośw iadcza , śe 
polityka  L !wy w Kła i edzie w kra­
ju o wysokiej i wyb łnej kulturze 
niem. z m e r z a  prz>z prześ adow an ie  
t o zupełnej likwidacji Niem ców 
jeszc: e przed w prow adzen iem  au t  - 
n jm ji .  Ifcolncść reiigi na nie is tnL je .  
N iem a ochrony  j raw n  j. G s ; o -  
d a r k ą ^ ą ż y  do zniszczenia kraju. 
Rząd w , d K a  udność  niem. z Kłaj- 
pe 1y. Położenie  N iem ców  w KJ j- I 
pedzle est g o rsze  niż w Poznań- 
sk iem  i P ,u  ach zachodnich . Pism o 
dom aga  s ię  represji ze s truny  rzą Ju 
niem. i w ydalan ia  obyw ate li  l i tew ­
skich z Niemiec jako odpow iedź 
na w ydalan ie  N em ców z Kłaj edy. 
Położenie jest bardzo  p o w ażn e  
i tylko ostre w ys ąp  e n 'e  Niemiec 
tneże po lepszyć  sK su n k i .

---------—o-----------
KONGRES B. U C Z E ST N IK Ó W  i 

WOJNY.
Londyn, 16 września (Teł. G. L.) 

W Londynie rozpoczął się kongres  
byłych uczestn ików  w ejny  w  któ­
rym bierze udział 80 delegatów. Re­
p rezen tow ane  są  p a ń s tw a :  Anglja, 
W łochy , Francja, Belgja, Polska, 
Ru nunja, Jug  sławia, C zechosłow a  
eja i Ameryka. Kongres ma p ie rw ­
szorzędne znaczenie, pon iew ażliczba  
cz łonków  przekracza  5 miljonów 
N kongresie  poru  zono kwestję d o ­
puszczenia  do  Związku byłych w o j­
s k o w y c h  pań s tw  p rz e d w n  c h , w 
celu po p arc ia  idei pokojowej G e ­
nera ł Hamilton oświadczył, że o- 
t zymał zapytanie  od  gen. Seneicha 
czy d .  legaci niemieccy mogliby s 'ę  
przyłączyć.

w m m m m m m m m m m m m m m n

f

Nabożeństwo żałobne
za dusze

śp. Anieli Kłstrynowej 
i śp, Tadeusza Kistryna
o d ‘;ęcUie się dnia 19. w rześn ia  o g.’
8 rano w kościele św. Mikołaja, na 
które krewnych, przyjaciół i in g -  
ji mych zaprasza  5391

i Rodzina.

Genewa. 16. września. (Tel. G. L.) 
Dzisiaj rano komisja dwunastu po­
dała  urzędowo do wiadomości przed­
stawicieli m ocarstw  treść  porożu-, 
imeelia. zaw artego  między delegacja­
mi francuską i angielską. Następnie 
prowadzono dyskusję celem w yjaś­
nienia, w  jaki sposób państw a ueu 
tialnc, jak np. państw a  skandynaw ­
skie mogłyby się przy łączyć  do san ­
kcji, nie mających charak teru  woj­
skowego. Zapadłe postanowienia 
przybiorą prawdopodobnie formę re ­
zolucji, k tóra  zostanie przedstawiona 
do uchwały Zgromadzenia Ligi, Re­
zolucja zostanie zakończona a r ty k u ­
łem- na podstawie k tórego stanowić 
cn a  będzie dla rządów  podpisujących 
protokół ostateczny. P rzebieg  d y s ­
kusji trzym any  był w  tajemnicy. Za­
p y ty w an y  w  tej sprawie Benesz 
cświadczł. że dyskusja miała cha rak ­
ter bardzo serdeczny i że osiągnięte 
wczoraj porozumienie odbije się na 
dzisiejszych postanowieniach,

Genewa, 16. września. (Tel. G. 
L.) lak się dowiaduje korespondent 
Huvasa, dokument, na którego treść 
zgodziły się delegacie francuska i 
angielska, a k tóry  dotyczy  arbitrażu, 
przewiduje ca ły  system  regulowania 
m iędzynarodow ych sporów, charak* 
teru zarówno prawniczego, jak i po­
litycznego. W  systemie tym prze­
widziane jest utworzenie jednego lub 
więcej t rybunatów  jako instytucji 
dla arbitrażu obowiązkowego, w ten 
sposób, że strona napadająca zna­
lazłaby się w danym  momencie nie­
jako poza p raw em  i naraziłaby się 
w sposób au tom atyczny  na zastoso­
wanie względem niej przez inne pań­
s tw a sankcji, przewidzianych w art. 
16 paktu Ligi. Co się tyczy  spraw y

W iedeń. 16 w rześn ia . (Tel. w ł. G. U.) 
T ub ylcy  nad granicą zachodnią Egiptu, 
a p rzed ew szy stk łem  Sen ąssi, okazują  
znow u ruchliw ość, sk ierow aną przeciw  
obecnem u stan ow i rzeczy . Z tego po- 
v o d u  rząd w łosk i zaw iadom ił rząd cgip  
ski. że nie będzie d ługo czek a ł na ure­
gulow anie granicy  m iędzy Egiptem  a 
TrypoUsem . lecz  w  najbliższym  czasie  
obsadzi lin ie graniczna pod Solum  w oj­
skiem .

Londyn, 16 w rześn ia . (Tel. G. U )  
W olff. D yp lom atyczn y  sp raw ozd aw ca  
..D ai|v Tciegrapli'* p isze: Napiec m ię- j
d2 y  R zym em  a Kairem z pow odu żą­
dania w ło sk ieg o  uregulow ania granicy  
m iędzy T ry p a lis im  a Egiptom , jest

L w ó w , 17. w rześnia .
W  dalszym ciąga wczoraj, roz­

p raw y  a<ł\v. dr. Brom berg sprzeci­
w ia  się odczytaniu zeznań Eckstei- 
na, twierdząc, że świadek jest w są­
dzie i może być osobiście przesłu­
chany. Dr. Brom berg kry tyku je  na­
stępnie zeznania komendanta Łu- 
!■'■■'niskiego, twierdząc, żc d. Łukom-

gwaraneji bezpieczeństwa, to, jak 
się zdaje, delegacja angielska p rzy ­
łączy łaby  się wreszcie do tezy fran­
cuskiej, potwierdzaiąc mianowicie 
niedawno złożone oświadczenie lorda 
P arm oora  o gotowości Anglji s łuże­
nia pomocą pod postacią całej floty 
Wielkiej Brytanii. Pozatem  podobno 
delegacie francuska i angielska zgo­
dziły się na to, że konferencja w 
sprawcach rozbrojenia będzie mogła 
nastąpić dopiero po rozwiązaniu 
sp raw y  arbitrażu i gwarancji bez­
pieczeństwa.

G enew a, 16. w rześnia . (Tel. G. 
P.) W  kolach Ligi N arodów pow i­
tano z mezwykłem  zadowoleniem 
fakt osdagnVęeia porozumienia po­
m iędzy delegacjami frauouską i a n ­
gielską w  spraw ie  arbitraiżu. b e z ­
p ieczeństw a i rozbrojenia. W  myśl 
tego porozumienia przew idz iany  
protokół ma d o k ła d n e  sformuło­
wać sankcje, jakie m iałyby  być 
podjęte przeciw stron ie  n a ja d a ją ­
cej. zgodnie z postanowieniami pak 
tu Ligi. Równocześnie  jednak p o ­
rozumienie to oznacza, że u s taw icz ­
nie w y su w an a  w  oiągu całego u- 
bicglego noku jdea t, zw. paktu 
gw arancyjnego  co do w zajem nego  
niesienia sobie pom ocy zbrojnej, 
m ia łaby  być dlefjnitywNnie ponie­
chana.

G enew a, 16. września . (Tel. G. 
L.) Komitet dw unastu  komisji roz­
brojeniowej ob radow ał dziś n ad  
francusko-angiel*kim pro jek tem  po- 
ro  z umienia. W edług  pogłosek, (dele­
gacja angie lska  zażąd a ła  od sw e g o  
rządu teliipEłnUjących instrukcji co 
do Zakresu działania zobowiązań, 
jalkie AwgLia mogiłaby na $;ebie

skom plikow ane, p o n k w a ż  W łosi zapo­
w iedzieli, że i e żeli E g p t  nie zastosu je  
sie  do ich żądania, naten czas przepro­
w ad zą  siła  s w e  postu la ty . Egipt jest
w p raw dzie  kraj cni n iezaw isłym , jednak  
do p ew n eg o  stopnia ie s t  z a le iiiy  od 
Anglii w  po lityce  zagranicznej. Praw do-, 
jiodobr ic z tego  pow odu W ło ch y  za ­
w iadom iły  o sw oirh  żądaniacn przed e-  
w szy stk ie in  rząd angielski, k tóry  jed­
nak odp ow ied zia ł rządow i w łoskiem u, 
żc pow inien się p r z : i e w sz y s ts ie m  z w ió -  
c ić  do rządu eg iosk ieg .) i dodał, że u ż y ­
je sw eg o  w p ły w a  w  tym  kierunku, aby  
sp raw a zosta ła  przez rząd egipski za ­
łatw irr.a w sp osób  nadający się  do  
przyjęcia j>rzez W łoch y .

skiemu w  niejednym w ypadku tiie do- 
p u ą ta  pamięć. Powołuje  następnie 
ca ły  szereg świadków', k tórych  ze­
znania mają przyczynić  się ,■ do 
stwierdzenia miejsca- z którego bom­
ba została rzucona, tudzież do w yja­
śnienia zapa tryw ań  politycznych i 
usposobienia oskarżonego.

Trybunał  zastrzegł sobie powzię­
cie uchwały  na czas późniejszy.

Obrońca dr. Grek powołuje
świadka Jagusię NI., służącą- która 
s łyszała  przed dwoma laty. że o- 
skarżony  potępiał zbrodniczy czyn 
Fedaka

P rokura to r  sprzeciwia się t i tw ym  
dowodom, a w  szczegółlości także 
przesłuchaniu świadka Jagusi N., 
twierdząc, żc okoliczność- J'a k t ire j  
stwierdzenie świadek zastał powo­
łany, jest obojętna dla kwestji w i­
ny podsądnego.

Następnie przesłuchany został 
biegły Langiewicz, sierżant, p d m ą -  
cy służbę w prochowni, a po niin 
oficerowie rzeczoznawcy. k tórzy 
stwierdzają, że bomba zawiera ła  
niebezpieczny m ateriał w ybuchow y 
i mogła wyrządzić  ogromne spusto­
szenia, a w szczególności zagrażała  
także życiu wszystkich tych osób, 
które  były  w pobliżu miejscu w y ­
buchu.

W  dalszym ciągu rozpraw y prze­
słuchał przewodniczący św iadka J a ­
rosza, krawca. Świat!, k zeznał, że 
w  chwili zamachu stul obok k aw iar­
ni ,.De La P u k  * i widział bombę, 
lecącą ponad głow ą Prezydenta  
Rzpltej. Bomba ta upadla następnie 
obok powozu i zapaliła się. Świadek 
zeznaje, żc w chwili aresztowania 
oskarżonego Paste rnaków r.j  tw ier­
dziła- że a resz tow any  jest p raw do­
podobnie sprawcą, nic twierdziła 
jednakże, że jest nim stanowczo.

W reszcie  świadek Zygmunt Eck* 
stein widział rękę jakiegoś osobnika, 
k tóry  następnie rzucił hombc. tw a­
rzy  jego jednak nie widział. Osob­
nik ów  następnie obrócił się i uciekł. 
Człowiek ten miał na sobie zblako- 
w ąny płaszcz gum ow y i ciemny 
kapelusz. Był to tęgi mężczyzna, 
nizki. krępy; w jego tow-arzystwie 
znajdował się inny m ężczyzna w 
kratkow anem  ubraniu. Obaj zbiegli.

Świadkowie Tran jiszęk Rafąjłp- 
wiez, Józef Miękina i W ła d y s ła w  
Wróbel, posterunkowi policji, me ze­
znali nic stanowczego. Świadek 
Wojciech Jąder, wy w. policji był o- 
becny ną miejscu w  charakterze 
pryw atnym  gdyż w ów czas służby 

I nie pełnił. Widział oskarżonego sto­
jącego obok latarni i stwierdził, że 
oskarżony pierw szy  zaczął uciekać. 
Kto rzucił bombę, tego nie widział. 
Na pytanie obrońcy dra  Brombergą 
oświadcza świadek, że już z policji 
wystąpił, żc jednak podał się o po­
nowne przyjęcie.

Św. Franciszka Kunzcrówna, 14- 
letnia córka woźnego w  to w arzy s t­
wie .F o r t" ,  widziała bombę, zresztą 
nic stanowczego ;Vio może podać.

Św. Simon Reich, kupiec, widz-ą2 
także, jak ktoś rzucił bombę, nie 
może jednak podać sprawcy.

Świadek Marja Funk p rzyszła  już 
po zamachu i dysza ła -  żc judzie mó­
wili, iż aresztowano niewinnego, a 
właściwi sp raw cy  uciekli.

Świadek  Stoiriskl Bronisław, w ła ­
ściciel zakładu fryzjerskiego jorzy 
u,. Legionów w idział tego, co p ie rw ­
szy uciekał, stw ierdza jednak, że nie 
był to oskarżony.

Świadek Samuel Katz słyszał żc 
PŁSiternakówna k rzyczała  do poli­
cjanta. „Spraw cą jest jeden pan w 
jasr.em ubraniu ‘ i by ła  bardzo prze­
rażona.

Świadek Samuel Kreter widział 
tylko to, że jeden z policjantów po 
zamachu zatkał sobie uszy i uciekł. 
Za przykładem  posterunkowego po­
szedł także świadek i, uciekł-

Św. Jakób  Kutin. inżynier, w i­
dział również bombę: rzucił ia. zda­
niem jego- iak i i  ia-ępy, nizki meż-

Wyroi: w procesie przeciw Stanisi. Steigerowi
Sprawę przekazano sadowi zwyczajnemu.

OSTATNI ŚWIADKOWIE. — PRZ EMÓWIENIE. PROKURATORA I
OBROŃCY. -  WYROK.

przyjąć.

K e n i i  e g ip s k o - M i  zaostrza się.
FZAP WŁOSKI SIŁA PRZEPROWADZI SWE POSTULATY. — ANGl JA U- 
ŻYJE SWEGO WPŁYWU. BY SPRAWA ZOSTAŁA PRZEZ EGIPT Z.M.A- 

1W10NA W SPOSÓB NADAJ AC Y Sit; DO PRZYJĘCIA PRZEZ WŁOCHY.
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czyzna, obok którego sta l  inny czło­
wiek jeszcze niższy. '*o czynie obaj 
ociekli do b ram y pry ul. Legionów.

Świadek Stanisław  Stawarski 
stał obok kiosku przy ul. Kopernika; 
widział jakiś pakiet, k tó ry  rzucony 
rc s ta l  z ulicy Legionów, następnie 
pakiet ten zaczai się palić pfomie- 
nie 111 c ze r vvo u o-żó 11 a w y ni.

P rokura to r  Łaniewski wnosi na 
przesłuchanie świadka Jerzego  0 -  
strowskiego, ucznia gitnuazialimego, 
k tóry  ma stwierdzić, że nieprawdą 
jest, jakoby jacyś panowie podbie­
gli do tram waju i chcieli nim odje­
chać- Dowód ten zosta? dopuszczony. 
Świadek Ostrowski oświadcza jed­
nak. że nie może udzielić szczegóło­
wych wyjaśnień.

Następnie odczyta ł p rzew odniczą­
cy protokół zeznań p. Michała Ula- 
ma. k tóry  widział również bombę 
w  powietrzu, nie mógł jednak stw ier­
dzić. kto ją  rzucił, dalej pismo Ukr. 
Rewolucyjnej Rady wojennej, k tóre  
o trzym ała w  sposób tajemniczy 
,,Chwila".

Po półgodzinnej przerwie słucha­
ni byli następnie jako świadkowie 
dyr. teatru Czarnowski i kierownik 
baletu Faliszewski co do charak teru  
św iadka Pas te rnaków nsi  i zeznaii, że 
Parternakówma jest osobą nerwow ą, 
nie mogli jednak zauw ażyć u rriej hi­
sterii lub skłonności do kłamstwa

Ostatni świadkowie Zuckerfrentid 
i poster. Lew andow ski nie podali 
niczego stanowczego. Następnie o- 
głosił przewodniczący zaniknięcie 
postępowania dowodowego i udzielił 
głosu prokuratorowi.

P rokura to r  Laniewski rozpecząf 
przemówienie swe, w ygłoszone z 
wielką sw adą od stwierdzenia fak­
tu, że dw akroć zaszczycili I wów 
odwiedzinami naczelnicy Państwa i 
dw akroć  w ykonano  na dostojnych 
gości zamach. P rzec iw  temu zapro­
testować powinien zgodnie z p ra ­
gnieniem całego społeczeństw a sąd 
obecny. W  daiszym ciągu swego 
przemówienia zestaw ił p rokurator  
bardzo umiejętnie w szystk ie  okoli­
czności- p rzem aw iające za winą o- 
skarżonego i zwrócił yię ostatecznie 
do sądu z  prośbą o \ ty ro k  n ieustra­
szony i męski.

Po prokuratorze zabrał głos o* 
brońca  dr. Grek, k tó ry  s ta ra ł  się 
w ykazać , że rozpraw a winy o sk a r ­
żonego nie stwterdziła- Zdaniem o- 
brońcy popełnili zamach ci, na k tó ­
rych. jako na sp raw ców  wskazali 
świadkowie inż. Kuślin i Anuta Fran- 
cos. Spraw cam i są niewątpliwie U- 
kraińcy- gdyż tylko oni mieć mogli 
interes w  wykonaniu zamachu. Ja 
uczyniłem w szystko  — zakończył 
mówca — co leżało w  niej mocy i 
mam czyste sumienie i spodziewam 
Sie. że i panowie sędziowie po w y ­
roku będą mieli takie same sumienie.

O godz. 11. w  nocy cdi oczy! 
Przewodniczący po krótkiej naradzie 
z członkami T rybunału  rozpraw ę do 
dziś, środy o g- 11 ceiem ogłoszenia 
Wyroku.

*

(t.) Zaraźliwe zdenerw ow anie  w  
* 'v ązku z odbyw ającym  sje sąd«m 
doraźnym  nad Steigerem, k tó re  o- 
P a n p w a lo  pew n e  sfe ry  mfloictetyiy 
żydowskiej w e  Lwowie, zg rom a­
dziło w czoraj wieczorem  pod gm a­
chem sądu karnego  tłumy. Znajdu­
jąca się pod sądem w zmńkomej ilo­
ści policja, nie była w  stanie po­
w strzy m ać  napierających na  bram ę 
sądu w-yrostków. W obec bezsku­
tecznych w e z w a ń  do rozejścia się 
i  grożącego niebezpieczeństw a d o -

Peiryszewycz zapowiada bojkot rniiw. okr.
w  i C r a k o w i e .

Genewa, 16 w rześn ia  (Tel.G . L.) 
P rezes  sam ozw ańcze  ;o rządu u k ra ­
ińskiego Pe truszew ycz  opublikow ał 
trem or.a ł  ad re so w an y  do  Z grom a­
dzenia Ligi Narodów. M em orja ł 
przeds taw ia  sp raw ę  przynależ  ości 

alicji wschodniej, n a p a d a  na o s ta ­

tnio uchw alone u s taw y  językowe, 
zap o w iad a  bo jkot przyszłego  U n -  
w ersytetu  ukra  ń kiego w Krakowie, 
o raz  żąd a  rewizji sp ra w y  przynale­
żności Gal cji W sch., onierając się 
na art. 19 s ta tu tu  Ligi Nar.

w s ta łego  z powodiu za trzym an ia  
korniuintfkacjj tram w ajow ej i koło­
wej, .urzędujący kom isarz  zm uszo­
ny byt w ez w a ć  na pomoc większy 
oddział policji. Ulica B ato rego  zo­
sta ła  zam knię tą  u sw y c h  w ylo tów  
a osoby u rzęd o w e  i w ezw ani świad 
kowie mieli możność dostępu do 
b ram y  sądu.

W czoraj o g. pół do 1 w ypuszczo ­
no na wolność aresz tow anych  Ficht- 
tnąna i M arkównę, narzeczoną Stei- 
gerą. W ypuszczono  również na wol­
ność ojca Steigera, aresztowanego 
za scysję z św. Pas te rnaków ną.

W j f r o k ,
Już o godz. 10 rano  obiegły tłu 

my publiczności budynek  sądow y  
przy  u! B atm ego, p ragnąc  dostać 
się do sądu na rozpraw ę. Policki 
konna  * pieszn ty lko z trudem  zdo­
łała im zy m ać  Porządek. Znamien­
ne  fest, że  za bilet w stępu  na ro z ­
p raw ę  o f ia row yw ano  5 0  do 100 zło­
tych. Punktualnie  o godz. t l - t e j  
sprow adzono do sali ro zp raw  p rze ­
pełnionej Po brzegi publicznością 
oskarżonego, k tóry  blady i widocz­
nie bardzo zd en e rw o w an y  usiadł 
na lawie. P o  chwili zjawił się T r y ­
bunał z p rzew odniczącym  radcą 
M ajerem  na czele. Pt zew odniczący 
ogłosił n as tępn ie  następujący w y ­
rek :
(, , 7  powodu b rak u  jednomyślności 
p rzekazał  T rybuna ł  sp raw ę  p rze­
ciw S tan is ław ow i S teigerow i do s ą ­
du zwyczajnego , z tem, że  o sk a ­
rżony  pozostaw ać ma nadal w a- 
feszcie śledczym.

*  •
Nafeźy wyj'aśuić, ile sąd  doraź­

ny może jedynie w y d ać  wyrolk 
śmierci lub uznać  podsąidmego nie­
w innym  i że  w y m ag an a  jest  w  je­
go procedurze  co do w iny jedno­
myślność członków  trybunału. Ro- 
tlieważ jednomyślności takiej od­
nośnie d o  sp raw y  Steigara nie tl- 
zyskamo, p rzekazano  ją do postępo­
w ania  zw yk łego . Zarządzone w ięc  
zostanie obecnie dalsze śledztwo, a 
o ile m aterjaf obciążający okalżie się. 
dostateczny, S teiger s tan ie  przed 
sądem (przysięgłych,

 —o -
N a  c z a s ie .

l i k  to pogodził! ?
L w ó w , 17. w rześn ia .

Sp aw a  S te ig e ra o b o k  mo . eu tó w  
smutnych, h isterycznych, tragicznych, 
etc., p o e ia d a  też m arg ines  rzeczy 
w eso łych  Jedna  zn ich  d tyczy nasze­
go pism u O to krótkia zestawienie: 
sfe y zbliżone do  lwowskiej „Chwili* 
prześw iadc  one są, że idziemy prze­
ciw S t . ig e ro w i i to  całą  p a rą ,  dy ­
biąc r.a jego  zgubę. N e chcem y 
uznać „do k u m en tó w -,  nadsyłanych 
przez j a k ą i u p r z  jm ą  ruską  o rg a n i­
zację bojow ą. W arszaw sk i  „H ajnt“ , 
in sp irow any  oczy a iście ze Lwowa, 
idzie jes c e dalej, zarzucając  nam, 
że żądam y  cenzury prewencyjnej (!) 
— dla p rasy  s onistycznej.

Głęboko skłopotam i, już chcieli­
śmy uw ier yć we w ła sn a  p rzew ro­

tność, gdy dotknął n s n ow y  cics. 
L w o a s k a  „G azeta  C odzienna" o d ­
kry ła  . negdaj, że „Ga e a Lw ow ­
ska"  —  broni s p r a n y  S e ig i ra .

Jak  to pogodzić?  Chyba s ta rą  
p ra w d ą ,  że kto m a i a ł y  ś w .a t  p rze ­
ciw sobie, ten —  jest w zgodzie z 
sobą i cieszy się n a p ę * n o  czystem  
sum ieniem .

Z  O B JE łj Y .
W y s tę p  A d a m a  Dldura 

w  „ H u g e n o f a c h “.
L w ów , 17. września .

W sp ó łu d z ia ł  znak mitego i zaw - 
s; e owacyjnie  w itanego  na lw o w ­
skiej scenie gość  a, D d u ra  jako  
p rred s taw ic ie la  Marcelego, sp o tęg o ­
wał w  sobo tę  13 b. m. za in te reso ­
wanie się naszej p u b lc z n o śc i  i na­
d a ł  b i  dzo już ogranej c p r r z e  
M y e rb e e ra  — choćby  na  chw ilę  —  
cechę dz ie 'a  j e s 'c r e  a t akcyjnego. 
P o m ysłow ość  D .dura  na  punkcie 
gry scenicznej i sz tuka  obdarzanie  
wid ów  nowym i i orygii a ’nymi 
e fek tan r ,  s iy io w o ść  w  śp iew ie  
i siła tem peram entu  za w sz e  m ło ­
doc ianego  i ognistego ożywiają 
pos tac ie  operow e, choćby najstarsze 
i dos ta teczn ie  już znane. D ięki 
tym w alorom  arty  tycznym  p o w s ta ­
ła w i ę :  onegoąj jak  by no w a  i na 
w sk ro ś  zajmu ąca postać  owego 
M arcelego, k tórego  fana tyczne  prz  - 
w iązan  e do w iary  sw ych  ojców - *  
poparte  genialną ilustracją  m uzycz­
ną w zręcznie ułożonej partji M eyer- 
beerow s:- i  j — b u d z iło  e tuzjazm 
p u b i ic z n .śc i  paryskiej jeszcze w 
r. 1836.

Ś ie t ia ,  p e łn a  dystynkęji i ani 
m us u rycerskiego -kręac a D idura  
w y w o ła ł i  podczas  sob o tn ieg o  wia. 
c oru m nóstw o  zachw ytów : k ncer- 
towe wykonanie słynnej piosnki 
w ojennei w  p ie rw :z  m akcie i 
w sp ó łu d z ia ł  n iezrów nanego  w  s w o ­
im rodzaju  a rtysty  w duec ie  z W a ­
lentyną Stanowiły momenty kulmi­
nacyjne o n sg d a jszy ch  n iezw yk łych  
sukcesów  naszego  sym patycznego  
gościa .

O b sa d a  innych  ró l p ie rw szo ­
rzędnych  nie u egła żadnym  zm a- 
n .rn; mimo t o n i e  od  rze zy hędz ie  
zaznaczyć ponow ny  su k c e s  d o sk o ­
n a ły  i pe łne j  siły d ram ity czn e i  
W aleń yny (p. F ian c iszk a  i la tów na) 
i n a d zw y cza jn e  pow o d zen ie ,  jakiem 
cieszy ła  się p. Helena L ipow ska, 
znak o m ita  w calem tego  słowa 

naczeniu  w ykonaw czyn i partji  U r­
bana . S rebrzysty  dźw ięk tego  prze­
p ięknego sopranu , działa zazwyczaj 
w arji pazia  królowej poryw ająco  
na s łuchaczów .

D o  udatr.ej p o d  k ierow niciw em  
dyr. józefa L eh re ra  całośc i p rzed -  
s aw ien ia  „H ugenolów * prz  czynili 
się rów nież  rzetelnie: p. Sydonia
R otow aka  (k ió lo w a  N aw arry ) ,  p. 
Ignacy Ma n (doskona le  u s p o s o ­
b iony  g łosow o Raul de N angls),  
p. Miciiał Martini (hr. de  S i  B ries) ,  
l ip .  Z eaon  Dolnicki (N svers) .  Efek­
t o w i y  finał d rugie j odsłony  i ze­
społy chóra lne  w ypad ły  n ie - iagn i 
nie ( f . n.)

Kronika.
Ś t c d a ,  17. w rześn ia : rz. kąt. Hijdeh- 

gardy; gr. kat. W a w y ły ;  s lo w . D rogo- 
sła w a .

WOJEWODA ZIMNY W ŻÓŁKWI.
L w ó w , 17. września .

P. W ojew oda Zim ny dokonał 13 bnł 
lustracji starostw a  w Żółtawi, oraz przy  
jął przed staw icie li w ładz i urzędów  
m iejscow ych , iakoież deputacie i osoby  
pryw atne. Popołudniu oglądnął odbudo­
w ane częśc i zn iszczonego  w czasie  
w ojn y  zamku kró lew sk iego , a następnie  
pojechał do pobliskiej huty szk ła , gdzie  
z pow odu braku funduszów  na odbudo­
w ę  zn iszczonego  pieca stanął od dłuż­
sz e g o  czasu  rucli fabryki, przez co prze 
szło 100 robotników  w raz z rodzinami 
pozbaw ianych  jest pracy. P . W ojew oda  
o św ia d czy ł w łaścicielom  huty i zebr ar 
nym  robotnikom , że w szc zę te  już przez  
W ojew ó d ztw o  starania o  pożyczk ę  z 
funduszów  p ań stw o w y ch  celem  urucho- 
mianfa huty będą kontynuow ane, a 
także akcja doraźnej pom ocy d!a robot­
ników  po m yśli now o uchw alonej usta­
w y  o  zabezpiczniu na w ypadek "bezro­
bocia podjęta.

( Z )  M arszałek  Sejmu postanow ił 
zw o ła ć  kon w ent sen iorów  z końcem  
bm. W icem arsza łk ów  Sejm u zaprosił na 
konferencję w spraw ie budżetu Sejmu 
i Senatu na r. 1925.

M arszałek Senatu TrijmpezyńsKi od­
był w to w a r zy s tw is  sw eg o  sekretarza  
p P ia seck ieg o  kilkudniow ą prdróź na 
Kujawy.

(Z.) P o se ł Dębski: o w rażen iach  z Li­
gi N arodów . W czoraj pow rócił z G ene­
w y  p o se ł Jan D ębski (P iast), przew o ­
dn iczący sejm ow ej kom isji sp raw  zagra­
nicznych . N atychm iast po pow rocie  p. 
Dębski z ło ż y ł w izy tę  M arszałkow i Sej­
mu R atajow i, którem u przed staw i! wia- 
żem a. odniesione a v  Lidze N arodów .

(Z.)  D epesza  nowital.ua Min. Skrzyń, 
skiego. Z pow odu Zjazdu m łodzieży aka­
dem ickiej w W a rszaw ie, Min. Skrzyńsk i 
nadesła ł bardzo gorącą pow italną depe­
szo  z G en ew y, na którą otrzym ał na­
tychm iast odpow iedź.

M inister sprawiedliwości M fygnpow. 
s k j .odb ył w dniach 13. do 15. bm. p o ­
droż inspekcyjną do sad ów  w  Inow ro­
c ław iu  i B y d g o szczy . Panu M inistrowi 
to w a r z y sz y ł sed zia  O ston sagm , p rzy ­
d z ielon y  do M in isterstw a sp raw ied li­
w ości.

S ta n is ła w  P rz y b y sze w sk i, w y w d z ię ­
czając się  M ałopolsce  za ogrom ny jej 
w sp ółu d zia ł w b n i> w «  polsk iego gim ­
nazjum  w  G dańsku, w y d a ł gorącą bar­
dzo o d ezw ę , za ch ęca jjcą  do w yd atn ego  
poparcia bu dow y gimnazjum w  B rzucho- 
w icach  Apel o b yw atelsk i znakom itego  
pisarza ttw ień czony  zostan ie  n ieza w o ­
dnie rezultatem  jak najpiękniejszym .

8 oficerów lotników polskich z pułk. 
Serednickim na cze le  p rzy o y ło  do P a ­
ryża  celem  odebraniu 6 aerop lanów , na­
b ytych  przez Rząd poiski. P o zakoń­
czeniu p rzygotow ań , o ficerow ie  jx lscy 
z  końcem  tygodn ia  udadzą sje d iogą  
pow ietrzną z p o w -o t:m  do krciu.

W rocznicę o d s ieczy  W iednia adby-> 
fo się  w  koście le  na K ahlenbergu uro­
c z y s te  n a b ożeń stw o , na którem  obecny  
b ył p o se ł polski Lasocki z członkam i 
p o se lstw a  i pała kołow a polska. Kazanie 
w y g ło s ił rektor Z m artw ych w stań ców  O. 
L lcw ieczeński.

Bawiący w Wilnie członek p.irta- 
ippntp an g ie lsk iego  Morel z ło ż y ł w czoraj 
w iz y tę  delegatow i Rządu R a czk iew iczo . 
w i i odbył z nim konferencję co do in­
teresujących  go zagadnień p a ń stw o w y ch .

P a ro w iec  „Mn iry t in ia *  osiągnął no­
w y  rekord szy b k o śc i, przejeżdżaj ic i 
N o w eg o  Jorku do Plym outh w 4 dniach 
21 godzinach 51 min.

W  Opol i na zabraniu polskiaj m ło­
dzieży  akadem ickiej ze w szystk ich  po­
w ia tó w  Śląsk a  O polsk iego u c h w sh n o  
z a ło ży ć  zw iązek  akadem ików  polskich  
po4 nazwą „Sidesia Sunerior".

Członkowie delegacji przemyslołyców 
duńskich zw ied zili fabryki w a rsza w sk ie  
i poczynili liczne transakcje handlow e. 
N iektórzy  z nich p ow zięli zam iar o tu n r -  
cia sta ły ch  reprezentacji p rzem y sło w y ch  
w  W arszaw ie.

Jakp gość PPS. p rzy b y ł do W arsza­
w y  członek Labour P a -ty  p oseł W par­
lam entu Morel, ojciec duch,o w y  i- 'y - t i i  
z sowietami. Ma ou w tv .h och 
z ło ży ć  w i ^ t ę  P rem . G ribsk icm u .
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* (Z.) Kom itet ro b o tu b zy  PPS. w  War.
a za w ie  org an izu je  na  19. bm. w iec  na
tem at walki p ro le ta r ia tu  w Gruzji  na  
znak p ro te s tu  p rzec iw  k r w a w e m u  z n ę ­
can iu  się b o lsz ew ik ó w  nad Gruzinam i.

StiajK w Zagłębiu B o ry  Sławskiem  
trw a radal. P r z e m y ś l  owcy c h cą  wpi o- 
twadzić n o w a  ta ry fę  plac, k tó*a  r o c ią -  
E uęłaby  za sob t obuj lenie zarobków- ro -  
t r t n i c z y c h  od ?0 do  tu  o roc .  D elega t  

•M in is te r s tw a  p r a c y  z a p ro p o n o w a ł  s t r o ­
p em  a rb i t r a ż  rz ą d o w y .  P r z e m y s ło w c y  
w y raz i l i  s w ą  zgodę .  S ta n o w isk o  r o b o t ­
ników' nie jest  znane  d o ty ch c za s .

W  sp raw ie dodatku ekonom icznego  
dla pracow ników  p ań stw o w y ch  w y j a ­
śn ia ją  ze  s t ro n y  kom p eten tn e j ,  że w r a ­
z ie  z a sz ły ch  zmian w " o l t i i u e  pracow-ni- 
k a  tenże  m a p ra w o  do d o d a tk u  e k o n o ­
m icznego  z dniem  p ie rw sze g o  na jb l iż ­
szeg o  kaienda.r tow-ego miesi tea  r o  dniu 
f ak ty c zn e j  zm iany ,  ;t w ięc  po dniu z a ­
w a r c i a  ślubu, u ro d z e n ia  d z ieck a  i t. d.. 
nie z aś  po dniu zg łoszen ia  p rz ez  p r a c o w ­
n ik a  iak tu ,  u :as tdniaj  iccgo  zm ianę  upo­
sażen ia .

W  szkołach  górniczych  w T arn ow ­
sk ich G órach rozp  ,częco w r. b. r a n k ę  
w y łą c z n ie  w języku  polskim. D o ty c h ­
c zas  p ro w a d z o n o  ia w jęz y k u  n iem iec­
kim *lla  u ła tw ie n ia  u kończen ia  szkó l  
t \  in. k tó rz y  rozpoczęli  ;e w tym  języku.

T ragiczny zgon. ks. RadziwIIłowcJ.
Ks. W ła d y s ł a w o w a  R a d z iw i ł ło w a ,  u r o ­
d z o n a  H e lena  S m p so - i ,  p o c h o d zą ca  z 
Caiicigo, sz u k a jąc  zgub ionego  p ie r ś c io n ­
ka, sp a d ła  z w y s o k o śc i  100 s tóp  i z a ­
b i l i  się Księżna, o t r z y m a w s z y  w ?. 
192-3 w- C h icago  w iadom ość ,  że ks. Ra- 
d z iw d .  z-> k tó r e ? }  miała  w y  iść zam ąż .  
z a d  z ruw ?.t w L o ndyn ie ,  p r z y b y ł  do 
L o n d y n u  i tu poślubiła  księcia  na  k l ika  
g odz in  p rzed  jego śm iercią.

l l j  Znana aiera  karciana w hotelu 
Ż o rża .  k tó re j  t w ó r c a  i loohAt-iftm b y ł  
inżyn ie r  rosy jsk i  W . Po inc r .  w na jb l iż ­
s z y c h  dn iach  będz e p rzed m io tem  r o z ­
praw * sądów cj. R o z p r a w a  z a p o w ia d a  
sic  scn zacv jn ie ,  bo w y s tą p i ą  ł f  mej m ło ­
dzi p rz e d s ta w ic ie le  s ie r  ziemituiskwli,  
k tó ry c h  Portier  um ia ł  naciągnąć .

(t) Z w ozu skradziono Salom onow i 
H olijow i na nl. S trzeleck im  w a lizę  z  to­
w aram i w artośc i 250 zł.

(t) Sam ochód w o jsk o w y  Nr. 3825,
t r ie ro w J i ty  p rz e z  s z e re g o w c a  ,’ ak ó b a  
f fo eh a ,  pb-trącił i k o n tu z jo w a ł  p r z e c h o ­
d z ą c a  p rz ez  n i  B e rn a rd y ń sk i  K a ta rz y n ę  
K ie ra t  K iJ ra t  o p a t r z o n ą  z o s ta ła  p rz ez  
P o g o to w ie  ra tu n k o w e .

(t) K rw aw ą rozpraw a w O broszynie
pom iędzy  tam te jszy m i p a ro b k am i  za-

Lekka zwyżka kursów.
| W a ‘s z iv v a ,  17 w  z e ś r a .  

(S) N f ie ldz ie  akeyjn j p .w n e  
o yw ie  ie i lekka zwyżka kursów. 
Ten.den ja moc i . j s z a ,  obroty  oży­
wione, Na giełd? ie dewizowej

(Telefonem od naszego kor. ekon.)
w szystkie dy  wiz / m o cT e jsze  z wy 
j tkiem W iednia, który jes K*
zmiany. Ooroty  b u d z o  
T ende  :c u mocniej za.

b t z  
O ywionę.

k o ń c zy ła  się c iężkiom p o ka leczen iem  
n e ża m i  d w ó c h  u c ze s tn ik ó w  bójk i;  P io t ra  
W a s y la k a  i P a w ł a  B ura .  O bu  w c ięż ­
kim stan ie  p r z y w ie z io n o  w c z o r a j  do 
do szp ita la  p o w s zc cu n e g o  w e  L w ow ie .

(t) Stuletnia rocznica urodzin Miarki 
i S te lm a c h a  o b c h o d zo n ą  będzie  w bie­
ż ą c y m  miesiącu  na Ś ląsku .  19. bm. w 
K a to w icach  i 26. bm. w Ciesz;,  nie.  
W  o b u  m ia s ta ch  ś ląsk ich  i w  k a żd e j  
m ie jscow ośc i ,  gdzie jes t  szk u ta  polska,  
o d b ęd ą  się u ro c zy s to śc i  p o św ięco n e  p a ­
mięć; budzic ieli ducha  polsk iego  w śród  
ludu ś ląsk iego .

(t) Zbrojny zajazd na Pasiekach . 
T rz ę j  a w a n tu r n i c y  ły c z a k o w s c y ,  b rac ia  
F ra n c is ze k  i Józe f  P ie n ią ż k o w ie  i Franc. 
B iernack i ,  uzbro jen i  w ło p a ty  i patki 
napad li  na dom  Marjj  K ogutow oj,  zam. 
r.a P a s ia k a c h  Halickich, w ybil i  s z y b y ,  
połam ali  o k n a  i c iężko poranili  .órkę jej 
S tefanię.  Na w f io k  n ade . lodzące j  pa-  
tioli  policyjnej  n a p as tn icy  zbiegli  do 
lasu  i tam  się u k ry w a ją ,

(t) A w anturę w  cyrku  K ornackiego  
u rządz ił  niejaki S te fan  Balicki z D ro ­
h o b y c z a  w s tan ie  pija-nym. C z te re c h  p o ­
s te r u n k o w y c h  p o b a i i b  go uspokoić  i 
sp ro w a d z ić  do VI k o m isa r ia tu .  Po  s p i s a ­
niu p ro to k o łu  B alick iego  puszczo n o  na 
wolność.

„PTAK H!EB ESKI".
L w ó w , 17. w rześn ia .

Artyści rosyjscy zaprezentowali 
nam  wczoraj d rugą  serję sw ego  r£ 
pertuaru. Poziom  wieczoru b y ł  ró­
wnie wysoki, precyzja  w y k o n aw ­
ców program u nadzw yczajna, p ro ­
gram sam  je n ak  nie dorów nał 
p ie rw szem u: num ery  p o  baw ione  
specyficznie rosy jsk iego  charakteru, 
mijały bez  g łębszego  wrażenia, 
fcyly dość  m dłe i bez wyrazu. Do 
najsłabszych punktów  n a le ż a ły : 
„S tarośw ieckie  rom anse"  i „Kana­
p a " .  Obok „C zastuszek*, ok lask i­
w ano  najgoręcej „ P a r a d ę 1, „Rosyj

ską  zabaw kę", „Rosyjską knajpę" ,  
a p rzedew siys tk iem  „K a ta ry n k ę2. 
Artystka p. Waleri, to talent pier 
w szorządny, ozd o b a  rosy jsk iego  
zespołu. D o sk o n a ła  w rolach ch a ­
rak terystycznych  p. K ozniow ska I. 
Conferencier st ł się na p raw dę  
ulubieńcem L w ow a. O dczuw ało  się 
dotkliw ie brak p. Chenkina.

m e.

Z (estrów (wowsklch.
Repertuar Teatru W ielkiego:
Ś ro d a  „ T o s k a "  (osta tn i  gośc .  w> stęp  

A. Didiira, o raz  w y s tę p  pp. Z am orsk ie j  i 
B cd lew icza ) .

C z w a r t e k  ..Lukrnc’‘ (gośc .  w y s t ę p  Za 
m orsk ie j  i C ed iew icP a) .

P ią te k  „W ielki  w ie cz ó r  b a le to w y "  
(gośc. wyistęp K a r s a w m y  i W ia d y m i-  
i owa) .

Sobo ta  „Wielki w ie c z ó r  b a le to w y "  
(gośc. w y s tę p  K ars i iw iny  i W ład y ru '-  
row a) .

Repertuar Teatru M ałego:
Ś ro d a  . .Ju t ro  p ogoda" .
C z w a r t e k  „ S z e ś ć  postac i  d ra m a tu  W 

po szu k iw an iu  a u t c i a "  L. P irandel la .
S o b o ta  „S ześć  positaci d ra m a tu  W 

poszuk iw an iu  a u to ra "  L. P irande l la .
C z w a r t e k  ,.M;idi‘‘.
P ią te k  „ M ad am e  P c tn p ad o u r" .
S o b o ta  „Żółty  ka f tan" .

Repertuar Teatru N ow ości:
fcrotłą „Żółty kaftan1*.

EJlON 031ISTA
t

G i e ł d  a  z b o ż o w a .
L w ów , 17. w rześnia , 

f uch na g i- łdz ie  ba idzo  s łaby . 
P r  y dos-atecz ej podaży popyt

słaby, poszuk iw ane  żyto siewne. 
T endencja  utrzymana. Usposobienie, 
o sp a łe .

G i e ł d y p o z a l w o r c s ł d e
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa. (PAT.) N otow ania  
z dnia 17 b; m. G o tó w k a :  D olary  
amer. 5 ’18'h, 5*21. 5 1 6 ,  Belt-ja
26 05, 26 18, 25 92, H olandia 200-C0, 
201 00,199-00, Londyn 23 30, 23 3 , 
23-09, N. Jo: k jak  got., Paryż 27 90,
27 77, 27 64, P raga  i 5 57, 15 64, 
15"50, Szwajcar a 98-25, 98 '72, 9 7 ‘72, 
W iedeń 7 -32>/,. 7 35, 7 ‘38, W 'o c t y
22 95, 23-05, 22 84, 8%  poż. 5 7 0 ,  
5 60, bony złote 0 88, Miijon. 0  67, 
0 6 5 ,  0-68, Poż. d c l .  2-98, 2 95.

GIEŁDA ZURYCDSKA.
żurych. (PAT.) N o tow ań  a z d n .  

17 b. m. Holandja 203-90, N ow y 
[or - 533 0074, Londyn  23-71, Pcrvż 
28-35. Medjol. 23 27, P ra g a  15 8 7 1 
Buuapes t OOC69, B ukaresz 2 80 
B ; lg rad 7 4 7 1/ ł Sufja 3 ‘87, Wiedeń, 
0-0074J/4.

OBROTY PRYWATNE
L w ów , 17. września , 

Dziś ten enc a zw yżkow a. ; .a  
giełdzie przed  poi. żadnej transak  j 
w ru b la c h  i marl ach n emieckich 
nie by  o, b rak  o d b io ic ó w .  O brót 
ożywiony.

Dolary amer. 5-197, do 520 ,  
dolary kanady jsk ie  4 9 3  do 4-931*, 
korony czeskie 0-151  ̂ do 0 -15’ j ,  
leje 0-02 do 0 02l/4, franki franc 
0-18 do 0 2 8 7a, franki szwajcar. 
Q-977a do 0-£87j, funty sz te r ’. 23 4 J 
do 23 60 Ruble a 503 i a 1LJ
za 1 łys. 0"00 zł. do 0"09 z ,
d robne  za 1 tys. 0 0 )  do 0 ‘00 zł. 
niemieckie tys. stare  za 1 tys.
0 00 do 0-00 gr.

Złoto: 20 kor. 21 40 do 21 69,
20 frank. 20.00 do 20 20, 20 rr rk.
23 30 do 23 5 ) ,  iO rubli 25 40 do 
25 60 gr.

S reb ro :  kor. austr. 0 ’43 d o 0 - !3 ! , 
5 kor. austr. 2 ’24 do 2-26, floreny
1 15 do 116 ,  ruble 1 8 5  do 190. 
kopiejki za rubel 0 85— U 09

Urzędowa Ceduła i Giełdy Lwowskiej
Np* łSS. S ' o d ?, 17. z e ś n ie  192J, N otow ania w :N otow ania w z ło ty o h .

Na czas ferii letnich giełda pieniężna we irode nieczynna.

B, K u r s i  Z b o ro w e *
Ceny rozum ieją  s ię  w  zło tych  za 
100 kg bez poda ku sp o ży w cz eg o ,  

m iejsce stacja  załadow ania.

Ceny
Uw aga

od do

PSZENICA krajow a 73/74 ex  1923 7 0 23 7j 0
ŻYTO m ałopolsk ie 68/69 e x l9 2 3 — — —
ZYTO m ałcpolsk ie  n o w eg o  zb ion i 16 20 16 /D *>
JĘCZM IEŃ: m ałopolski brow arniany 17 50 18 5 ) *ł

*)
')

JĘCZM IEŃ m ałopolski p rzem ia łow y ló 16 _
O W IES m ałopolski 44/45 ex 1923 15 75 16 5 '
KUKURUDZA rum uńska stacja  Śr.iatyn
ZIEMNIAKI iaadlne
FASO LA biała
FASO LA k olorow a
FASO LA krasa
GROCH pełny _
GROCH % V .ctoria _
BOBIK _ — _
MIESZANKA p astew n a  w  starnie _ __ —
W YKA _ — __
SIANO słodk ie  krajow e prasow ane — --
SŁOM A prasow ana — — __ —
HRECZKA — — — — *) Ceny szacun­

kow e bez trans.LEN — — —
ŁUBIN

S e k r e t a r i a t  G i e ł d y
Prenum erata b e z  odnoszenia miesięcznie 3 I L  6(3

C eny ro z u m ie ją  się  w złotych za  
HO kg. b rz  podatku sp o ży w cz eg o ,  

m ie jsee  sm eja  zatadow an ia .

Ceny

od

Mąka psrenu a  °/„ „0,91 typy młyny lw ó w -'  
I k ie  lo r o  L w ó wItląka pszen . kuchcim al | kje , L w ów  

Mąka pszenna c i e m n y -  , za net o 
Maka żytn ia  fcO°/0 u U.
Mąka żytnia 7 0 -  7  J » 4 * n l l  z  workam i
GRYSIK kukurud/i-ny
MĄKA kuktirudz ana
O TRĘB p sz e n n y  netto  bez w orka
O TREB żytni n e tto  bez w orka
KASZA HRECZANNA
KASZA JAGLANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane 1 konopne
MAKUCHY rzepak ow e
KONICZYNA czerw o n a  krajow a natur.
KAPUSTA KW ASZONA
WORKI jutow e wyr.  Stradom . W arta.

C zęstcchow ian ka  75 kg. za sztukę  
WORKI u żyw an e, dobre, za sztukę

do
Uwagt.

*) Ceny szacun­
kow e bez trans.

G e n e r a l n y  S e k r e t a r z  J>r. P A N  E T  H.
p ocztą  m iesięczn ie  i  zf. 73 3*.. zagranicą A zł. M  Zr. — Red.o.tca 
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J
„OAZEIA LWOWSKA11 j  dnia 18. września 1924.

OGŁOSZENIA,
/  o z m a  n r  e n  w  j e s z c z e  v : t .

L. 26660. S ą d  A pelacyjny w e  L w o ­
w ie  v  prow adza postęp ow an ie  sp rosto- 
w a w cz e  z p o w u iu  o d n a ^ iem a  z n iszczo , 
naj*.k-sitf:i gruntów ej dla gm iny C zorfków  
z W ygnanka, K s;e'Ze tę przeglądać m o­
żna w czasie  od t paź iziern ika do 31 
trudnią 1924 w sądzie okręgow ym  w  
C-zortkow ie i w tym  okresie czasu  w  
■.wymienionym Sąd zie  w nusie w sze lk ie  
zg ło szen ia  w  m yśl § ^ ust iw y  z 25. lip- 
ta  }<S71 Nr. Jo ds. p. p.

. L w ó w , 3. w rześn ia  1924 5333—3

i  P  a  v  k  r.
X. VIII. 318/1S. E Jykt. Dnia 24. lipca  

'1917 w Nagykikinda zm arł B azyli M iga- 
siuk p o d s ta w ia ją c  testam en t, ustana­
wiający dziedzicem  siostrę  Annę L ogiń- 

■ską. P on iew aż Sąd ow i m iejsce p o b y u  
■Jana. M igasiuka nie tznaine, przeto w z y ­
w a się. go. aby w  przeciągu jednego  
i oku licząc  od dnia m /ej podanego  
zg ło s ił się  w  Sąd zie  i w n iósł o św ia d ­
czen ie  do spadku, W przeciw nym  razie  
spadek zostanie przep row ad zon y ze agła  
szającym  się  i dla n ieobecnego ustano­
w io n y m . 1 uratorem Janem  Ł osińskim ,

Sąd okręgbw y.
Sokal czerw ca  1923. 5.371

V  r  A  T> Ł  O ' '  ■ l.
?a 7?-41. E dykt ugodowy'. O tw ar­

cie postępow ania  ugodę w* go do inaDt- 
ką _Aucz!a Bierka w e  L w o w ie  i łzaka  
Neul «uerą w e  L w o w ie , w ła śc ic ie li sk ła ­
du ad pwią w e L wów ie ul. P a ń sk i I 21 
K om narz ugod ow y Dr. Zygm unt Halm  
s-edzr Sadu okregowr. c v w . w e Lwm- 
w ie. Zarządca ugod ow y Dr. W x ’d Hie- 
!Hri s f i  udw.dkat w e  L w o w ie  Rv r a n j-  
wdiza 3: Atid;encj? do zaw arcia ug c v  
w w ym ienionym  Sąd zie  1 urn Mr. 1? 
rima 2. października 1924 o gm iz; U P 
pc I 1 C zasok res do zg łoszen ia  w ierzy  tel- 
nc ścl • dc 27. .września 1024.

Sąd o k ręg o w y  c v w ., O id z .n f VII
Lwów' dnia 23. sieipnia 1924. 5395

r z y j l t U  Z A  Z M 4 F Ł E G 0 .
T* 296/22.'TTnat Lewrteć, sym W asy la  

z 'I rrę k , urod/ony 1885, jako jeniec od 
194o nie d a je ■ znaku życia . W z y w a  się, 
by . do pół roku od og ło szen ia  Sądow i 
albo Gmssrrian<ow i adw okatow i w  P rze­
m yślu, kuratorow i i obrońcy w ę z ła  
m ałżeńsk iego  udzielono w iadom ości ® 
zaginiony m.

Sąd ok ręgow y.
P rzem yśl 20. maja 1923. 5197
T. 144/24 Jan Duda po Janie, uro­

dzony 1860 T uczem py pow ołany' 1914 
do św iad czeń  w ojetm ycli nie daie w ia­
dom ości. W zyw a się , b y  do pół roku 
?9 .'•g łod zen ia  Sąd ow i albo Dr. \m eisu -  

adw okatow i w' P rzem y ślu  kura­
torow i i obrońcy \v ęz ła  m ałżeńsk iego  
udzielono w ‘adrniłości o zaginionym .

Sad okręgow y.
P rzem yśl 17. !«crpr.;a 'i924. 5496
T. 15,^24. Antoni O rzybalsk l rodem  

* 'Do/hom ościsk, zam ieszk a ły  W o ło st-  
■nń y.  żołn ierz, po leg ł na froncie w to-  
skim  U . paźużjernika 1918. W z y w a  się. 
'ijf d(-i trzech miesięcy' cd ogłuszania  
-•ądoml ąlbo S te in o w i adw okatow i w 
P rzem yślu  kuratorow i udzielono w iad o­
m ości o zaginionym .

S a d  o k r ę g o w y .
P r z e m y ś l  17. sierpnia 1074. 5194
T. 74 24. Jan Lubieński, słu g a  z C ho- 

d rmykl, żqjnie\?  3 .pu łku  ułanów  au- 
sti.lącklcn zaginał na fr m cie rosyjsk im  
'v roku 191 fi. P odois iir^.S^d w z y w a  każ- 
d< fo. ktobv o żvciu  jego  m iał Jakąkol­
w iek w iadom ość, aby dał .o  tern znać  
■ ądpwj iub k u ra tw a w i n ie o b se te g o  Dr. 
y u c z c *  w  przeciągu sześc iu  m iesięcy. 
Jeżeli w ty% czasie  sa d  nieotrzym a  
radnej wdad m o ś c i  o życiu  jego. uzna 
£o z i  zm arłego, a jego m ałżeńst w a za- 
A*:®rtc z E w<ł D ańezak za rozw iązane. —  
K uratorem  n ie ib ecn eg o  i obrońcą w ę-  
rła n a t e ń s k ie g o ,  m iłnuje się  adw . Dr. 
s , < « k e .  5311

Sąd  okręg rw y, O ddział IV
San ek , dnia 16 sierpnia 1924.
T. ,34/24. E dykt. H ryńko Oeba sy n  

O ru n e g o  i Kseni. ur. 26. ńpca 1883. w  
Czorczu roln k i tam  zam ieszka ły , /„ g i­
ną? na w ojn ie św ia to w ej jako żołn ierz  
ib ~ ans?,- wv?.:ę y  ilu o:e\vU  runmń-

sikiej. poz cUawał tam do iesienii 1918 r. 
a w ed le  miesprawdzomych w iadom ości 
imał tam  um rzeć i od tego czasu niema 
o nim żadnej w iadom ości, z czego  do- 
mniecnyw ić  się należy, że już nie żyje. 
Na prośbę jego żony v draża się  p o stę ­
pow anie celem  uznania go za zm arłego, 
a m ałżeństw a zaw artego  dnia 9. c ze rw ­
ca 1924 za rozw iązane. O głasza  s i l  
przeto w ezw a n ie , aby. najpóźniej do 
sześciu  m iesięcy od. dnia og łoszen ia  te ­
go ed yrtu  w ..G azecie L w ow skiej"  ij. 
do dnia T. grudnia 1924 udzielono S ą ­
dowo lub adw . Dr. C hrzanow skiem u w  
B rzeżałiuch, k tórego ustanaw ia się  o - 
brońca w ęz ła  m ałżeńsk iego w iadom ości 
o zaginionym , którego rów nocześn ie  się 
w z y w a , aby w  p o w y ższy m  czasie  z g ło ­
sił się  w' Sąd zie  lub w  inny sposób dał 
znać o sob ie.

Sąd okręgowy'.
B rzeża n y  dnia 25 mają 1925. 5267
T. 212/23. Józef Kulon ze  S iedlisk  ja­

ko żołn ierz  32 p. p. m iał zo sta ć  zabi­
tym  pod Doberdc w  roku 1915. Podpi­
san y  Sąd w z y w »  każd eg  > k tob y  o ż y ­
ciu jegó m iał w iadom ość, ab y  dar o tern 
znać Sąd ow i w  przeciągu trzech  m ie­
s ięcy . Jeżeli SąJ nie o trzym a żadnej w ia  
dom ości o ży c iu  jego orzeknie, ż.e ćo -  
w od śm ierci usta lon y  zosta ł. 5310

Sąd o k ręg o w y , O ddział IV.
Sar.ok, dnia 5 sierpnia 1924
TT 54'24. G rzegorz W o ło szy n  po P io-

«ze z P a ro w ie  żołn ierz od r. 1924 nie | 
a ie w iadom ości. W zy w a  si? b y  do pół 
roku od og łoszen ia  Sad ow i albo D row i 

C zerluncz.ąk iew iczow i adw okatow i w  
P rzem yślu  kuratorow i i obrońcy w ęzła  
m ałżeńsk iego udziel ino wda dom ości o 
zaginionym . 5498

Sąd okr?gow,y.
P iz em y ś i, 19 sierpnia 1924.
T. 260/23. Ldj kt. M a tfiJ  Kochan syn  

N yk oty  i Anny, ur. dnia 22. sierpnia 
1890 w  Kun i cza cli,' rolnik i ta,m zam ie­
szk a ły . zaginął na w ojn ie św ia to w ej ja­
ko żołn ierz austriacki w  r. 1913, a od 
tego  czasu  niema o nim żadnei w ia d o ­
m ości, z czego  dom niem yw ać się na­
leży . że  już nie żyje. Na prośbę jego  
żony  w draża Się p ostęp ow anie  celem  u- 
znarńa go za zm arłego, a m ałżeństw o  
zaw arte  dnia 9 czerw 'ca 1913 za roz­
w iązane. O głasza sic P izeto  w ezw a n ie , 
ab-y najpóźniej flo Jednego roku ód ftftia 
o głos zeniia tego  ..e d y ktu w  „G azecie  
L w ow skiej"  tj, do dnia L 'bńja 1925 
udzielono Sądow i hib D rów i C hrzanow ­
skiem u w  B rzeżanacli. którego ustana­
wia się  obrońcą w ęz ła  m ałżeńsk iego  
w iadom ości o zaginionym , k tó reg o  ró­
w n ocześn ie  sie  w z y w a , aby w  p o w y ż­
szy m  czaisle zg ło s ił się* w Sąd zie  lub 
w inny sposób dał zjiać o sobie.

Sąd o k ręgow y.
Bi zeżan y  dnia 12 kw ietn ia  1924. 5266

T. 268/23. F d \k t . Stefan Górniak syn  
P a w ła  a m ąż T eresy , ur. przed około  
80 la ty  w W iśn iow czyk u , rolnik i tatn 
zam ieszka ły , w y d a lił s ię  z domu przed 
około  50 la ty  i od tego  czasu  niema 
o nim żadnej w iadom ości, z czeg o  do­
m niem yw ać się należy, że już nie ży je .. 
Na prośbę Naści Górniak w draża się  
postęp ow anie  celem  uznania go za zmar, 
lego. O g łasza  s ie  przeto w ezw a n ie , aby  
najpóźniej do 1 roku od dnG ogłoszen ia  
te g o  edyktu w  „Ga-zefcie L w ow skiej"  
tj. do drwa I. kw ietnia 1924 udzielono  
Sąd ow i w iadom ości o zaginionym , któ­
rego rów nocześn ie  s i ę 3 t z y w a ,  aby w  
p o w y ższy m  czasie  z g ło s ił się w Sądzie  
iub w  irtny snosób dał znać o so b ’C.

Sąd  o k ręg o w y .
B rzeżan y dnia 11. m arca 1924. 5265

T. 39/24/4. Edyłkt. W asy l Skrobacz  
sy n  T eodory i P araszk i urodzony dnia 
12. kw ietn ia  1894 w  W ierbd ow each , 
rolnik i tatn zam ieszkały , zaginął w  c za ­
sie  pow stania ukraińskiego, jako uczest­
nik tegoż w  1919 r. i od tego- czasu  n ię. 
nni o nim żadnej w ;adom ośc), z czego  
dom niem yw ać s .ę  na leży , że  już nie 
żyje. Na prośbę jego  żony  w draża się  
postępow anie  celem  uznania go za 
zm arłego . O głasza  się  przeto w ezw a n ie , 
ab y  najpóźniej do jednego roku od dnia 
og łoszen ia  edyktu teg o  tj. do dnia 1 
czerw ca  1925 udzielono1 Sąd ow i wdado- 
m ości o zaginionym , k tórego ró w n o cze­
śn ie  sic  w z y w a , aby w  p o w y ższy m  
cza s ie  zg ło s ił s ie  w Sądzie  lub w inny  
sposób dal znać o  sob ie. P o  bezsku­
teczn ym  u p ły w ie  teg o  czasokresu  Sąd 
orzeknie O statecznie • na wrriosek po­
now ny.

Sąd ok ręg o w y . O ddział IV.
B rzeża n y  dnia 13. maja 1924 5264

T. 224/24. Jan Kubas w P ru ch nfk i 
wst, 1974 urodzony, um rzeć miał. w  nie­
w oli rosyjskiej. W zy w a  się, by  do pól- 
roku od og łoszen ia  S ąd ow i a'bo M antlo- 
w i, adw okatow i w P rzem yślu , k u ia to ro - 
wi i obrońcy  m ałżeńsk iego  udziilm ro  
w iadom ości o zaginionym . 5184

S ąd  ok ręgow y.
P rzem yśl, 15. w rześn ia  1923 
T. IV. 168/2313. E dykt. Karol P a ster ­

ski. syn  Jana i E leonory, urodzony , w  
I cżajsku 4. IX. 1382, uczestn ik  w ojny  
św ia to w ej miał zostać  zabitym  w paź­
dzierniku lub listopadzie 1914 na froncie  
rosyjskim  pod Niskicnt. W ydaje się  ogcl-  
ne w ezw a n ie , aby :lo trzech m iesięcy  
od dna a o g ło szen ia  edyktu udzielono S ą ­
dow i w Jaśle w iadom ości o /o w y ż  w y ­
m ienionym , k tórego  w zy w a  s ię , aby 
przed podpisanym  Sądem  sta w ił s ię  lub 
uw iadom ił o sw em  życiu . Na ponow ną  
prośbę ro zstrzygn ie  -Sąd o w niosku.

Sąd  ok ręg o w y . O ddział IV.
Jasio , dnia 10. lu teg o  1924. 5183
T . 166/24. T eod or Chudyk po Igna­

cym , urodzony 18-95, P rzem yśl, żołn ierz, 
od 1917 nie daje w iadom ości. W z y w a  
sie , b y  do pófroku od o g ło sżep ia  S a d o w i  
albo G rossntanow i, ad w ok atow i w  P rze ­
m yślu, kuratorow i i obrońcy w ęzU - m ał­
żeń sk iego  udzielono w iadom ości o  za g i­
nionym . £185

Sąd  ok ręgow y.
P rzem yśl, 23. sierpnia 1924 
T'.i *25/23. Antoni Hot toin w  Kniaź- 

polu 1879 urodzony, p ow ołan y  do św iad ­
czeń w ojensiych od 1914 nie daje w iad o­
m ości. W zy w a  się , by  do pótroku t,d 
ogłoszen ia  Sądou i albo W ta łek a w i ad- 
v. okatow j w P rzem yśh i kuratorow i u- 
dziclono w iadom ości o zaginionym ,

S ąd  o k ręgow y.
P rzem yśl, .31. października 1923. 5193

T. 313/23. Stefan G era z W iezzbiati, 
lat 40, przed 10 laty: w yjech ał za zarob i 
kitin  do Kanady i nie daje w iadom . ścti. 
W zy w a  się, b y  io . roku cd og ło szen ia  
Sądow i aibo dr. B uxbaum ow i w P rz e ­
m yślu kuratorow i i obrońcy w ęzta  m ał­
żeń sk iego  udzielono w iadom ości o  za g i­
nionym  5192

S ą d  ok ręg o w y  
P rzem yśl, 22. grudnia 1923.
T . 14423. Jar. S o b o lew sk i, urodzony  

J3S0 M ichałów ka, jeniec, od 1918 nie 
daje w ia d o m o śc i,,W z y w a  się , b y  do pół 
roku od og ło szen ia  S ą4ow i albo M ant!o- j 
w l ad w okatow j w Prź4myśl34<iir4TOT«wi  ̂
i obrońcy  w ęz ła  maiżeftśRłegÓ tidztełoićt ’■ 
w iadom ości o zaginionym . 5191

Sad ok ręgow y,
P rzem yśl, 25. czerw ca  1923.
T. 130/24. M iciut S em u szk o  z  Ł az, 

jeniec, m ia ł  um rzeć koło Wrerony 1920. 
W zy w a  się, b v  do pól roku od fjjfłosse- 
nia Sąd ow i albo Scltw arzaw i, adw ok ato ­
w i w  P rzem y ś’u kuratorow i udzielono  
w iad om oic i o zagiiuoiivm . 5190

Sad  ok ręgow y.
P rzem yśl, 23. sierpnia '924  
T. 172/23. D ym itr G rabow sk i, uro­

d zon y  1887 Sied liska, zam ieszk a ły  Żura­
w ica , żo łn ierz od 1914, twe dacije w ła d o - , 
m ości. W z y w a  się , b y  do potroKu od 
.og łoszen ia  S n dow i albo W anickow i, ad­
w ok atow i w  P rzem yślu , kuratorowii i o - i 
broney w ęzła  m ałżeńsk iego  udzielono j 
w iadom ości o zaginionym . 5189

S a d  ok ręgow y,
P rzem yśl, .23. sierpnia 1924.
T. 3S3/24. T eod>r Woroniaik, ?at 36, 

lo d em  O lszanica p>d Jaw orem , ranny 
pod Łuką 1919. nie daje w iadom ości. 
W z y w a  się, bv do roku od ogłua*r'nła 
Sąd ow i albo S ternow i w Pr tcmyśka, ku­
ratorow i i obrońcy w ę tta  m ałżeńsk iego  
udzielono w iadom ości o zagin ionym .

Sąd o k ręg o w y . 5188
P r z e m jś l. 31. Jpca 1924.
T. 58 24. E dykt. M aayl M igdał syn  

Antena i Różki. ur. dnia 18. sierpnia  
1881, w Szybaliń ie, rolnik i tam zam ie­
szk a ły , zaginął na wojnie św ia to w e;  
ko żo łn ierz austriacki, oddany w ędie  
zaw iadom ienia austr. Czerw-oucgo K rzy­
ża w  dniu W . m arca 1916, jako lliOTy do 
szpita la  r ez er w o w eg o  w B iałej i od 
tego czasu niema o nim żadnej w iado­
m ości. z c ze g o  dom n iem yw ać się  nale­
ży , że  już n'e żyje. Na prośbę iego  
braci w draża się  postęp ow anie  celem  u- 
znania go  za zm arłego . O głasza  się  
przeto  w ezw a n ie , aby najpóźniej do 
sześc iu  m iesięcy  od dnia og łoszen ia  te ­
go  edyktu udzielono Sądoyri lub w iado­
m ości o zagin ionym , k tórego  ró w n o cze­
śnie się  w z y w a , ab y  w  p o w y ższy m  c za  
s'e  zghisTf się \v Sąd zie  lub w  thny spo­
sób  dał znać o sobie.

Sad okręgou  \ \
L'- ; aitv 20. k w ic r ł i . i  1924.

T. 269/23 E dykt. 1) Lidia O czeret, 
ur. ok tło 1882 i 2) H erbert O czeret, Ur, 
około r, 1885, d z iec: Leona O czeret 1 
C ecylii z G oldbergów , zam ieszkał1; o  
sta tm o w  Brzeżanacli V  czacie r. 1887. 
do około  1895, w którym  w yjechali za  
granice. Do okoio 1905 r. p isyw ali ci d& 
rodziny w B rzeżanacli. a to i-.dja O czc  
rot z Rosji, zaś H erbert O czeret z N ie­
m iec, poczcm  stucli a  n ch zaginął. Gr.y 
zatem  nw żna nrzyjąć, że zaistitieją w a­
runki ustr a o w e g o  dom niem ania śm ierci 
w  m yśl S 24 L. 1 uc. zarządza s :e na 
w niosek Pepi G rJdbergow ej z B rzcżan  
p ostępow anie  celem  uznania w ym ienio­
nych osób za zm arłe, a zarazem  r,gta- 
Sz.a s e w ezw a n ie , ażeb y  iidz'-'ono w ia ­
dom ości o- zaginiony:.h Sądów , albo 
adw D row i T erleckiem u w Brz* t m t'h . 
którego ustanaw ia się  kuratorom  tyc li- 
że. zaś w zy w a  się , aby' staw ili się 
Vi zed poc!p'sanvn Sadem  ’uh w  inny 
sposób ciaii znać o s iib e  do jednego  
ioku . 5262

Sąd okręgow y. O ddział IV.
B rzeżan y , dnia 10. czerw ca  1924.

T . 281/23. Edykt. Jan P o le w y , syn  
M ichała i K atirzyn y . nr. dnia 13 ,n;a:a  
1881, w  P utia tvn :ach , tolrnk : tam za­
m ieszkały  zaginął w czrsie  w ojny pol­
sk o-bolszew ick iej w czerw cu  1920 r. i 
od tego  czasu mema o mm żadnej w ia ­
dom ości, z czeg o  dom niem yw ać się na­
leży . ze już n ic \/.v ie . Na prośbę .iego 
żony wdraża się p o s tę p ? w a tę  ceitm  
u smarda g.> za zm arłego a nm lzeństw o  
zaw arte dnia za rozw iązane. O głasza  
się przeto w ezw a n ie . abv najpóżniei do 
1 n  kti od dnia og łoszen ia  tego Cuyktu 
w „G azecie Lwowskifci". tj. do dnia 15. 
kwieiimia 1925 udz.iemno Sad ow i lub 
adw . drow i Sch iisslow j w Brzeżamaęh. 
którego1 ustanaw ia sio obrońcą w ęzła  
m ałżeńsk iego w iadom ości o zaginionym , 
k tó reg o  rów n ocześn ie  sie  w z y w a , aby  
w  p o w y ższy m  czasie zgtosT się w  S ą ­
dzie lub w  inny sposób dał znać o 
sobie. 5258

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y . dnia 1. kw ietnia 1924.

T. 24/24. E dykt. F ran t/szyk  Geiner 
syn W ojciecha i K atarzyny, ur. około  
1859, w  SiirzcKskach now ych , rolnik i 
tam zam ieszk a ły  zagm ąf na wojnie  
św fąitom *1. iwyiięt'/ z  ayjg5frĘfi.ą. g ?  \z 

'tliWję aństrjacka w  r. 1914. Dyl w P'rzfv 
tń yśl'1 w  szrita lu  epidem icznym  lako  
chcry  i m iał tam  um rzeć 1 od tego  cza­
su niem a c  nim żadnej w iadom ości z 
czego  dom niem yw ać d e  należy żc już 
pię żyje. Na prośbę jego  dzieci wdraża  
s ię  postęp ow anie  celem  uuna.n! t go za 
zm arłego. O głasza ślę1 przeto wmzwanfe. 
aby ra*Późri:ic.{7ćo sześciu  m ies'ęcv  od 
dnia o g ło sz en ;a tego  edyktu w  ,,O aze. 
cie  L w ow skiej" , ti. od ęinia 15. grudnia
1924. udzielono Sądowo w iadom ości o  
zaginionym , którego rów nocześn ie  się  
w zy w a . abv w p o w y ższy m  czasie  zgło­
sił się  w  Sąd zie  lub w  ińńy sposób dął 
znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Bt zeżany 7. mają 1924 5259

T. 245/2-3. E dykt. N ykoła  Hajdukie* 
u R z  syn  T eodora i Parańki, ur. 25. lu- 
teg o  1892 w W v.ioszczyźive podhajec- 
Ikiej, rolmk i tam .zam ieszk ały , zaginął 
jtk a  zcTmęrz Ukraiński w jesieni tJlO r.
’ od itego czasu niem a o nim .żadnej 
w iadom ości, z czeg o  dom niem yw ać sie  
należy , żc już nie żyje. Na prośbę jego  
matki w draża się  postępow anie, celem  
uznania go  za zm arłego. O głasza  s'ę  
przeto  w ezw a n ie , aby najpóźniej do 1 
roku od dnia ogłoszen ia  tceo  edyktu w  
„G azecie L w ow skiej" , ti. dii' dn!d 1 paź­
dziernika udzielono Sąd ow i w iadom aśei 
o zagm ionym . k tórego  rów nocześn ie  się 
w z y w a , aby w  p ow yższym  czasie  zg ło ­
si) się  w Sadzie, lub w inny sposób dał 
znać o sobie.

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y  dnia 1 kw ietnia 1924. 5257

T. 7G'24 r d ik !  B a zy ’i J u t .w s z y n  
urodzony ź lu fego 1877 ,v Jez'ernie. 
po >v 7boróu', pow oi w  r 1914 do 
w o js i,  rn itr. o d s /ed l r,a v cinę św ',j. 
ti v a ; odtąd zaginął. W grazajac pnste- 
c> w anie celem  uznania go za zm arłego, 
u , i r ’?cffitw a jego z Juliann? ur L e ś . 
k ów  "rtego za rozw iązane w zy w a  
się. aby uw iadom ione o zagin ionym  do 
o tries ccy  Sąd lub kuratora agw . P r»  
G icssk.drfa w  Z io czow .c . k tórer* usta­
naw ia się zarazem  obrońcą węzi ! m a i  
isń s !  iego.

Sąd ok rerłu ’ y. O ddział IV.
• /T ccźów  dnia IV E tr p n a  l/i- i . 53Jt4
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1'. 38/24J3. E d j k t .  Józe f  B cc  s. Al 
(Hz e ja  i Marji ur.  29. g rudn ia  1890 w  
J a h łu szu .  rolnik i tam  z am iesz k a ły ,  za- 
f m ą ł  w czasie  i m r u c h ó w  ukra ińsk ich  
jako ich uczestn ik  w r. 1919 rzekom o 
w  szpita lu  ep idem iczn i  m w C zor tkow  ie, 
gdz ie  miat u m rzeć  i ('d tego czasu  nie­
ma o nim żfith.ei w iadom ości ,  z czego  
d o m n ie m y w a ć  s :^  nalcżjl,  że już nie 
żyje .  Na p ro śb ę  JcfjP ż o n y  w d r a ż a  sic 
p o s tę p o w a n ie  ce lem  uznan ia  go za  zm ar  
tego. a m a łż eń s tw o  z a w a r t e  dnia 29. 
. listopada 1918 za  ro zw iązan e .  O g ła sza  
się  jTzeto  v. e z w a ń c .  a b y  najpóźniej do 
jednego  roku  od dn ia  og łoszen ia  tego  
e d y k tu  w „G azec ie  i wtswskśej".  gtj. do 
dnia 1. m aja  1925, udzie lono S ą J - w i  lub 
a d w .  Drow : D aw id ; :w ieżow i w B rz c ż a -  
Itacli, k tó reg o  u s ta n a w ia  s?ę o b ro ń cą  
-w ęzła  m ałżeńsk iego  w iadom ości  n z a -  
g in ionym. k tó reg o  ró w n o c ze śn ie  s !ę 
w z y w a ,  aby w p o w y ż sz y m  czasie  zg ło ­
si! się. w S ądz ie  1 ii w inny  sp o só b  dal 
znać o Ciebie. P o  b e zs k u te cz n y m  u p ły ­
w ie  łcgi-f c za so k re su  S ąd  na p o n o w n y  
w niosek  o rzek n ie  o s ta te e jm e .

S ad  okregow w . O ddz ia ł  IV.
B rzeżan y  dnia 15 kw ietnia 1924. 52b0

T. 247/23. E d y k t .  Mikołaj G órjańsk i  
syn  P e t ru  i P a ra sk e w j i .  ur.  27. c z e r w c a  
1S88 w  L ipcy  aolirt-i, rolnik i tam  za- 
inicżzkuiy.  zaginął  na wojnie  św ia to w e j  
jako żo łn ie rz  rmstriticki d o s t a w s z y  się  
do niewoli  rosv.isk:ei. skąd  po ru z  n - 
s ta tu i  pisał w lis topadzie  1917 r. i od 
teg o  czasu  n iema o mm ż.adnei w ia d o ­
mości z. czego  d o m n ie m y w a ć  się n a leży  
żc już nie żyje. Na prośbę  jego  żony 
w d ra ż a  s !ę p o s tę p o w a n ie  celem u z n a ­
nia go \ a  zm a r łe g o  a ma.lż.eń.-tw o z a ­
w a r t e  dn a 10 lu tego 191-1. za rozwią  ­
zane.  O g ła sza  się  p rze to  w e z w a n ie ,  n- 
b y  najpóźniej do jednego  roku  od dnia 
(■głoszenia e d y k tu  w „G azec ie  L w o v  - 
sk ie j" .  tj. do dm ą 1. m a ta  1925, ud d ę ­
b n o  Są d o w i  lub D row i C h r z a n o w s k ie ­
mu w  B rz cż an a eh ,  k tó reg o  u s ta n a  a ia 
się o b ro ń c ą  w ę z ła  m ałżeńsk iego  w ia d o ­
m ości o zaginionym , k tó reg o  r ó w n o c z e ­
śnie wz.> w a się , aby  w nt>wyższym 
czasie  zgłosił  s !ę w S ądz ie  lub w inny 
sposób  da ł  znać  o sobie.

Sąd ok ręgow y.
B r z e ż a n y  dnia  23. kw ie tn ia  192-1. 3291

1 ,,Ł,‘jl!;24/3. E d y k t .  M ikołaj B a rd a -  
Szcw skj[ „syn P a w ła  i Anny. u ro d z o n y  23. 
fc.area 1883 w O behiiey .  rolnik, lir. i ta in  
z a m iesz k a ły  zag iną ł  w  c z a s :e ro z ru -  
cm:w u kra ińsk ich  jako  u c iP s tm k  tychżs  
w  r 1919 i od logo cza su  niemą o nim 
żadnej  w iadom ości ,  z [czczo d o n t r e p y -  
w a l  się  r .a ieży że iirż nie ży je .  Na 
p ro śb ę  iego żony  w d r a ż a  się p o s tę p o ­
w an ie  celem  uznania  ab  za  z m .T - ł - g a ’ 
a m a łż eń s tw o  zawrmic d n !a 23. lutego 
19CS za ro z w iąz an e .  O g ła sza  się  p rze to  
w e .zw .v ie .  aby najpóźniej ta  icduHj.o 
roku  oii dm? og łoszen ia  tego  e d y k tu  \v |  
..Gaizeci* L w ow skie j ;1'. li. do dnia 1. 
rr.aja 102? udzie lono S ąd o w i  lub ad w. 
D ro w i  -C h rz an o w s k ie m u  w  B rzcżanacii .  
k tó re g f '  u s ta n a w ia  się  o b ro ń cą  w ę d a  
niii łżcńsk.cgo. w iadom ości  o z a g n io n e m .  
Iktóreeo ró w n o c ze śn ie  się w z y w a ,  a b y  
w  p o w y ż s z y m  czas ie  z g ł o s i  sie w  .Są­
dzie łub w inny  spmsób dal znać  o so .

Lic. Po bezskutecznym  upływ ie tego 
czasokresu Sąd na ponow ny w niosek  o- 
rzekrue ostateczn ie .

Sąd o k ię g o w y . Oddzaał IV.
b rzeża n y  dnia 14 k w ietn ’-  1924 5253

1 .  52/24. Edykt. W a si I L iih ie ilcck i 
syn  A icbscja i K ateryny, nr. 11. lute- 
g.) 18-'-5 w C hodorow ie, rol.iik i tam  
zam ieszkały , zaginął na w ojnie św -ato- 
wej jako żo łn ierz 55. pp. uustr w r. 
19M. przy cofaniu się armii na granicy  
w c l  er skie.i, gdzie zach orow ał i od u  go 
czasu niema o nim żadnej w iadom ości, 
z czego  dom niem yw ać sie należy , że już 
r.ie żyje. Na prośbę jego  żony w draża  
się  postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, • a m ałżeństw o  zaw arte  dnia 
4. listopada 1913 z a . rozw iązane. O g ła ­
sza się  przeto w ezw an ie , aby najpóźniej 
do sz iśc iu  m iesięcy  od dnia ogłoszen ia  
tugą edyktu udzielono Sądow i .ulw . Dr. 
C hrzanow skiem u w B rzeżanacn , którego  
ustanaw ia się obrońcą w ęz ła  m a ł ż r ń -  
skiegp w iadom ość; zagin ionym , k u b e ł  
go rów n ocześn ie  się  w z y w a , aby wr po- 
w y ż sz y m  czjtsie zg łosił się w Sądzie  
lub w r.ry sposób dat znać o  sobie.

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany 26. kw ietnia 1924. 5254

T. '3H/24/5. Edykt. P ctro  Żeńcz.uk 
sy .i ien d ora  i Marii. ur. 5. czerw ca  
1893, w Z a łu ż i; i'»lri'k i lam zam iesz­
kały . zaginął \v czasie p o w sta n ą  ukraiń­
sk iego iako uczestnik tegoż w  1919 r., 
Zacharów a w sz y  we w si W aśnić wka  
gub. podolskiej i od tego czasu  nem u  
o mm żadnej w iadom ości, z czego  do­
m niem yw ać się należy , że już nie ży -  

■je. Na p-ośbq jćgo żony  w draża s1 ę po­
stępow anie  celem  uz-tiuma go za zm ar­
łego. O głasza się  przeto w ezw a n ie , aby- 
nujpóżriej do .iednego roku od dnia c-  
głoszen ia  tego edyktu  w „G azecie  
L w ow skrej1 joTy kio drićia, 1. cz&rwcsź
1925. udzielono Sąd ow i w iadom ości o 
zaginionym , którego rów nocześn ie  się 
w zy w a , aby w  p o w y ższy m  c z a s e  zg ło ­
si! się  w Sąd zie  lun w inny sp osób  dał 
znać o sobie. P o b ezsku teczn ym  m>ły- 
w lc tego czasokresu  Sąd na ponow ny  
w niosek  orzeknie ostateczn ie.

Sąd o k ręg o w y , O ddział IV.
B rzeża n y  dnia 13. maja 1924. 5255

BIURO NAUCZYCIELSKIE oraz pośre­
dnictw a pracy dla w szystk ich  z a w o ­
dów . Marja N iem czynow ska, L w ów , 
plac Akadem icki 3. T elefon 1361.

5315-10

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C JI  
m a jące j  odbyć  się  w  dn iu  30-go 
w rz e ś n ia  i w  dn e n a s tę p n e  1924 
n  k u  o godz. 9 -te j  r a n o  w  m a g a ­
zyn ie  k o le jo w o -c e ln y m  w e  L w o ­
wie n a  d w o rc u  to w a r o w y m  na 
p rzesy łk i  zag ran iczne  za lega jące  
w  ty m  m ag az  n t .  W z y w a  s ię  z a ­
in te r e s o w a n e  s t ro n y ,  aby  przed  
dn iom  publicznego  p rz e ta rg u  p ze- 
sy ł  :i w y k u p iły .

L w u w , d n ia  15. w rz e ś n ia  1924. 
URZĄD C E L N Y  w e  L W O W IE .

O kręgow y Z ik ład  G o s p e d a r  zy Nr. 6 w e L w ów  e o ^ ła .z a
P R Z E T A R G

« a  sprzedaż  w  d ro d ze  n ieogran iczonego  p rze ta rgu  p u b l i c z n e g o :
2 1 6 3  kg. p ieprzu.

Reflektanci na  p o w y ższy  a rtykuł z łoża  na leżycie  os tem plow ane 
o fe r ly  w zaklejonych i zalak  w an  ch k o p e r ta c h  z n a p i s e m :  „O ferta  na 
kupno  p ie p iz u “  w c i ę g o w y m  zak ładz ie  g o sp o d a rc z y m  Nr. 6 we Lw c- 
wie przy ul. J an o w sk ie  1. 5 do dnia 9 październ ika  1924 godz. 10-ta 
w którym  to dniu nas tąp i  ro zp raw a  ofertow a i kom isy jne  o tw a r­
cie ofeit.

Ceny należy p o d aw ać  za 100 kig.
Oferty z łożone po tym terminie nie b ęd ą  rozpa tryw ani
U w iadom ien ie  o przyjęć u of.-rty zoslan ie  p r z e l a n e  bezzwłocznie  

p o  w yrażen iu  d e c y z i  co do s i r z e d a ż y  artykułu  przez Szefa s łużby n- 
te n d e n iu iy  ok ręgu  k o rp u su  Nr. VI. poc?em  o d b ió r  a r ty k u łu  z m a g a ­
zynu musi na tą pić do  dni 5- iu od daty zaw iad o m ien ia .

W ysokość  w ad ium  us ta la  sie na 5 °/0 od  ceny  podanej w  ofeici 
Na w y p a d e k  przyjęc ia  oferty  wadjuin zos tan ie  jako  kaucja  z a t r .y n  ane 
a i  do os ta teczn eg o  te rm inu  usunięcia  zakupionego tow aru.

W adjum  należy sk ład ać  w kasie  komisji go sp o d a rcze j  o k r ę g  - 
w eg o  zak ładu  g o sp o d a rc z e g o  N a 6 we L w ow ie .

Próbki można o g lą d a ć  codz ienn ie  w w ym ienionym  
spodarczym  do godz. 12 z w yjątk iem  niedziel i św iąt.

W ładza  w o jsk o w a  zas trzegą  sobie  w zupe łnośc i  
l w yb ru przcdL ż nvch t fert.

O k i ę g o w y  Z a k ł a f  G o s p o d a r c z y  Nr. 6.
L. 067424 .

FcwszfGłins iłfe c jp  Tow. Ubezp. „Hatwica" (flnfter) we Wiedniu
G e n e ra ln e  j r z e d s ta w ic ie ls tw o ,  L w ó w  K ośc iuszk i  1 a.

T E R E N  DZIAŁANIA M A Ł O PO L SK A .
R a c  u n r k  z y s k ó w  i s t r a t  d z ia łu  życ iow ego  za r o k  1923. 

A k t y w a :  G o tó w k a  Mp. 2,338.757. B an  i i p o c z 'o w e  k a s j
oszczędności Mp. 1,187 522. P a ; e ry  w a r to ś c io w e  Mp. 8 721,849.550. 
P ożyczk i  h p o teczn e  M p . 9 ,500 .000 . P oży czk i  n a  w ła s n e  poi sy  Mp. 
2,381.811. Z -leglości w  o d s e tk a c h  za  s k ła d k i  Mp. 3 1 5 , l8 6 .6 u 0 1 0 .  U z a ­
s t ę p c ó w  50,452.158-50.

a s y  w a r  R e ze rw a  s k ł i d t k  Mp. 123,662.539.

zakładzie go-

p ra w o  oceny

P rz e n ie s ie n ie  s k ł a ­
dek Mp 39 299 964. Rez rw y  szkód  M . 2 848.634‘28, R óżne  in n e  po- 
/.. je  2,755.609-65. N . l e ż . t o ś c i  g łó w n eg o  z a k ła d u  Mp. 8 935,329 68J 67 

l R a c h u n e k  o b ro tu  za r o k  1923
P r z y c h ó d :  R e z e rw a  s k ła d e k  1922 nip 59,392.064. R ezerw y

szkód  1922 Mp. 2,115.294*28 P rz y c h ó d  w ; k ład k .  Mp. 104.994,592 64. 
N a lrży fo śc i  p o l iso w e  Mp. 1,069.800. O d s e tk i :  za pożyczk i p o l iso w e
Mp. 61.928. Za p a p ie r .  w a i to ś c io w e  Mp. 255,456.000. N a leży to ś  i 

,s e m p l o w e : R e z e rw y  z i o k u  1922 Mn. 1,004.895 31. P rz y c h ó d  1922
M p. 3,200 108-56 D o d a te k  c e n t ra l i  ifl*. 854,322.174 31.

R o z c h ó d ;  W y  laco n e  s z k o d y  Mp. 53.550. W y p ła c o n e  w y k u p y  
— •—. P ro w iz je  Mp. 34 .002  988 75. P ro w .z je  za  in k a s o  Mp. 393.3o)-40. 
O d se tk i  e k o n to w e  Mp 1,824.138-30. K o sz ta  a d m in i s t r a c y jn e  Mp 
1.073,505.669-50. W y n a g ro d z e n ia  l e k a r s k ie  Mp. 1,824.000- N a leży to sc .  
s e m p lo w e :  W y d a tk i  1923 Mp. 1 .449 ,39422  R e z e rw o w a n e  1923 Mp. 
2,755 609  65 Ke e r w y  k ła d e k  1923 Mp. 123,662.539. P rz e n  es eni , 
sk ła d e k  1923 Mp. 39,22^9.964. R e z e rw y  szkód  1923 Mp. 2,848.634 28 

S E R A W O Z D A N IE  R  A C H U N K O W E  ZA R O K  1923. 
Powrszecłincgo A k c y in v ;o  Towar.--, U bezpiecz. .,Ank.ei“ w e  W ie d n  u.

W Y K A Z  M A JĄ TK U  ZA » > K  1923. DZIAŁ ŻYCIOM rY.
A k t y w a :  G o t ,w k a  K .632 ,129.680-43. W e r z y t P K O .  K.26,953.733. 

R ea lnośc i  w a r to  c k  iążk o w e j  K. 16,536.566’57. P a p ie ry  w a r to ś ć  o w e  
■i. 4.251.992.419-59. Zalic,:k; h ipo teczn e  K. 49,122.12S49. P o ty c z k i  n* 

v-1 sn  poi sy  K. 115 962.804 10. F u n d u s  e n a  dożyć e K. 1,166.500, 
W  e z y tc ln o śc i  u ! e a s e k u ra  o ró w  K. 63.2-31.689 24. W ie rz y te łn o s  < 
w ed d z ia łach  w ł  s n y c h  K. 1.794,171.670-40. U ubezp eczo n y ch  ty tu łe m  
p o i j i  K. 87,505.476‘29. T y tu łe m  o d se te k  K 33,992 984-14. W a r to ś ć  
m  n ta r z a  (odp isano ) ,  k o z m a i t e  po yc je  K. 223,865.963 07.

P a  s y  w a :  K a p i t  ł  z a h ł  d iw y (ca łk o w i c e zapł.)  K. 5 ,000.000.
Z y sk  r e z e r w o w y  k  p i ta łó w .  Fund .isze  r e z e rw o w e  K .  2,50(J.000. R e ­
z e rw a  z y sk u  K. 4 400 .000 . R e z e rw a  n ie ru c h o m a  K. 470 .000 . F u n d u sz  
dla o cen ien ia  w a i to ś / i  b u d y n k ó w  K. 250.000. F u n d u sz  różn ic  k u r s o ­
w ych K. 1.062,569.126*09. R e z e rw a  p i e r j o w a  K. 2.560,671.45562. 
Uzu e łn ia jąca  r e z e iw a  p rem j w a  dla zm żen  a  s fopy  p o c e n to w e j  K. 
1 350.000. P rz e n  es ien ie  p rem ji  K. I.l76rp98.430'21. P rz  d w czesn e  w y -  
p ł i t y  K. 358 375.709*58. R e z e rw a  d la  n ie z a la tw ic n y c h  w y r ł a t  S 'k o d o -  
w yc .i  po  p o t  ąc  n iu  udz ia łu  r e a s e k u r a to r ó w  K. 45,795,977 67. F u n d u  z 
dyw iden  d ub zp eczonyc h K. 7,198.999-49. F  n d u sz  n a  dożyć e 
K. 2 ,549 655*83. F u n d u s z  d l i  n ep h re ia  K. 110.000. Reze w a  n a leży  ości 
a d m m is t  a y jn e j  n a  dożycie  K. 30 837 69. W ie rz y te ln o śc i  r e i s e k u r  to ­
ró w  K. 453,406.426*32. O d se tk i  z p rz e n ie s ie n ia  K. 58,563.42866. R - 
rm a ite  pozyc je  K. 918,951.513-80. S r ld o  oddz ahv e le m e n ta rn e g o  K 
574,585.244'78. N a d w y ż k a  z  roczn eg o  ob o łu  K. 63,457.788-88. 
R A C H U N E K  Z Y S K Ó W  I S T R A T  ZA R. 1923. — D ZIA Ł ŻYC OW Y.

P r z y c h ó d  : P rzen ies ień  e fun .u szó w  z roku ze sz łe g o : Rezerw a 
prem ;o,va  K. 1 097 162.902 21. U z u p e i r a j ą c a  rezerw a pr^mj  w i  o a  
zn ż nia stqpv proceniOAej K. 1,350.000 Prem je |  i>r e J t s i e n ia  
K. 183 ,635410 . p rz e d w c z esn e  w ypłaty  K 302 1 7 2 2 8 5 8 1 .  F undusz  na 
d o ż y c e  K. 3 , /O h 442 02. R ezerw a należyiości -idniinistracyjnej na doży ­
cie K 30.837 69. Hezerwa kapita łu  K. 2 500.000. R ezerw a zysku 
K. 4 400 000. Ni ruchom e rezerw y  K. 470.000. F undusz  dla ocenienia 
w artośc i budyń'. 'ów K. 250.000. Fundusz d y w id en d  ubezp ieczonych  
K. 7 .1 9 8 9 9 0  49. F undusz  różnic k u rso w y c h  K. 79.473 223 22. Rezerwa 
dia n ieza ła tw ionych  w y p ła t  szkodow ych  z roku  zeszłego po  potrącę;: u 
udz ia łu  reaseku ra to rów  K. 21,850.06 ł 38. P rz y c h o d y  p tem ijne  po po trą ­
ceniu reasekuracy jnych  prem  i K. 3 175 070.625 28. P rz y c h ó d  lokacji 
kap i ta łó w  odsefk i książkow e K. 9 ,8 9 0 .(2 8 1 1 .  O dsetk i o 1 p o ż y c 7ek na 
rolżsy K. 4,397.257-51. O dsetk i od  pożyczek  h ipo tecznych  K. 10 655 893-71. 
O dsetk i od p a p ie ió w  w artośc iow ych  K 15 511 ,514 50. P rzyc iiocy  oli 
real ości K. 47 780.248 73. Inne p rzychody  : N^le ytośc: no lisaw e i s te m ­
plowe K. 286,636.47L34. Zysk kur o w '’ K 3 .589 ,314 .37364 P rzek aza  
ni z i ddziaiu  e lem entarnego  K. 179,275.585.

R o z c h o d y :  W ypła ty  p ł a tn ł c h  u o e z p e c z e ń  i ren t  po po trącen iu  
udziału re a s e k u ra to ró w  K. 37 ,700 .87902 . W y r ł a 'v  za w y kupno  polis  
po po trąceniu  udziału  r ea sck u ra to ió w  K. 9 432 878 76. W ydatk i  po  po­
trącen iu  bonifik.ac/i reaseku ra to rów . K s/. a akw izycy jne  (z b ieżącego, 
roku zupełnie p I r z e )  K. 1 023 768 3 9 093 .  B D żace  koszta  a d m in is t ra ­
cyjne K. 2 393 781.150. Koszt i za inkaso  K. 68 ).443 83. Koszta leka r­
sk ie  K. 82 598 566 30. P o d a l i  n a le ry tc śc i  s te /up lo .1. e K 181 502 130-93
0  ;p sy i inne w ydaik i  K. 3,893.026*09. S tra ta  k u rso w a  K. 2,356.520-75. 
Rezerwa dla n ie z a ła tw io n y iu  w yp ła t  szk o d o w y ch  po p o t r ą ^ n i u  udziału  
r a s ° k u r a  o ró w  : z la ' p o p rzedn ich  K. 13,5C6.533'54 z roku bieżącego 
K. 32 289.424-13. S 'an  .unduszów  z końcem  roku b ie ż ą c eg o ;  Rezerw ą 
p r om ow a  po p o t ią c e n iu  udziału  ie  se  u ra to ró w  K. 2.560 671.455 62
1 N upeiniajaca rezerw a p rem jow a  dla zn źeeia  s topy p ro :e . i (o w ti  
K. 1,350.000. P re m j '  z p rzen ies ien ia  po po rą ren iu  udz ia łu  reaseku ia-  
to ów  K. 1 176 3 8 .43021 .  P iz e d w c 7esne w ypła ty  K. 358,275.709 58 
Fundusz  na dożyci ■ K. 2,549.655-83. R zerw a należytości a d - i i i - 
r t racy jne j  na pożycie  K 3 0 .8 ,7  69. Rezerwa kep ilah i  K. 2 500.000. Re­
zerw a zysku K. 4400 .000 . .Nieruchoma r e /e rw a  K.■ 470.00v» Fun msz 
dla r c en ien ia  w -r to śc i  budynków  230 .00J.  F undusz  dy«i«ie  (I ubezp ie ­
czonych  K. 7,198.99 49. F u n d u sz  ' fui ć ku sow ych  K. 1 .062,569.126C9 
N a d w y ż k a  z roczne o o b rd lu  K. 63 357.788 88.


